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Jak będziemy wybierać
przyszły Sejm?

HumSiftS(itóił wysuwać nie paWje,
oBe osobne boBeyjn wyborcze.

Ktfo będzie miał prawo wyborcze?
Warszawa, 23. 4 . (Tel. w}.). Prace

nad ordynację, wyborczą do Sejmu i Se
natu, prowadzone w wielkiej tajemnicy
w prezydjum Rady Ministrów pod
przewodnictwem p. premjera S!awka,
dobiegają podobno końca. Według in
formacji, dochodzącej do kół politycz
nych, polskie prawo wyborcze będzie
miało strukturę, dotąd w świecie nie
znaną i stanowić będzie bardzo cieka
wy eksperyment, który rzucony zosta
nie do kosza, o ile w pierwszej próbie
jesiennej nie okaże się życiow’em.

Jak wiadomo, ordynacja wyborcza do

Sejmu ma być w myśl nowej konsty
tucji, której ogłoszenie nastąpi dzisiaj,
oparta na 4 przymiotnikach, struktura

ordynacj.i wyborczej do Senatu zaś. nie

jest wcale określona, Korzystając z

daleko idących możliwości, twórcy pro
jektu ordynacyj wyborczych zarzucają
podobno sposób zgłaszania kandydatów
poselskich przez określoną liczbę oby
wateli, Prawo to otrzyma specjalne ko
legium, odrębne dla każdego okręgu, a

złożone z reprezentantów samorządów
terytorialnych i gospodarczych, oraz z

delegatów instytucji o charakterze pra-
wno-publicznym. Tak złożone kole-

gjum ustali dla każdego okręgu kan
dydatów na posłów w ilości conaj
mniej dwukrotnie większej od ilości

mandatów, przypadających danemu o-

kręgowi. W kolegjach zasiadywać bę
dą także przedstawiciele sfer pracowni
czych, które nie mając jeszcze swego

oficjalnego przedstawicielstwa zawodo
wego, w inny sposób będą mogły uzy
skać zastępstwo swoich. interesów.
Przedstawicielstwo partji zostało prze
kreślone. i ,i.

Okręgi wyborcze znacznie zmniejszo
no w porównaniu z dotychczasowemu
w zasadzie odpowiadać one mają obsza
rowi powiatu lub paru połączonych
małych powiatów. Okręgi nie będą
jedno- lecz dwu- lub trzymandatowe.
Wybory do Sejmu będą powszechne,
równe, tajne i bezpośrednie.

Wick wyborców ma być podniesiony
z 21 do 24 lat, przyczem kobiety są zu
pełnie równouprawnione z mężczyzna-

mi. Da to około 14 miljonów głosów dla

całego państwa. Do wyboru posła wy
starczy zwykła większość. Ilość pos’ów
do Sejmu, wynosząca dotąd 444, nie

przekroczy 300. W przyszłym . Sejmie
nie będzie podziału na kluby a człon
kowie komisji w’ybierani będą personal
nie.

Senat prawie nie ulegnie redukcji
w stosunku do liczebnego stanu dotych
czasowego. Jedna trzecia senatorów bę
dzie mianowana przez Pana Prezydenta
Rzeczypospolitej, dwie trzecie zaś mają

pochodzić z wyborów, które nie będę
ani powszechne, ani równe, ani bezpo
średnie. Liczba. wyborców do Senatu

w calem państwie nie dosięgnie miljo-
na. Senackie okręgi wyborcze będę
znacznie większe od sejmowych, Maję
one odpo,w’ia.dać terytorialnie obszarom

w’ojew’ódzkim. Inny też będzie system
ustalenia kandydatów i inny sposób
tworzenia kolegiów przedwyborczych.

Pow’yższy projekt rozpatrzę Sejm i

Senat na sesji nadzwyczajnej, która
zwołana będzie w7 drugiej połowie maja.

Hitlerowcy austriaccy
czuwają-

Berlin, 23. 4. (PAT). Niemieckie biu
ro informacyjne donosi z Wiednia, żę
na stokach Kahlenbergu grupa młodzie
ży z ókazji urodzin kanclerza Hitlera

rozpaliła wielkie ognisko. Policja ogni
sko ugasiła, aresztując przytem wielkie
osób.

,,Wiluś" jest chory.
Amsterdam, 23. 4 . Nadchodzą wiado

mości o poważnem zachorowaniu eks-

kajzera Wilhelma. Były władca Niemiec
dostał podobno silnej gorączki wróciw
szy z jakiejś przejażdżki. Dalszych
szczegółów o chorobie Wilhelma II na
razie brak.

Żebrak — brat Rasputina
zg nął pod kołami samochodu.

Moskwa, (PAT) W Tom§ku samo
chód policyjny przejechał na śmierć ja
kiegoś żebraka.

Wszczęte dochodzenie ustaliło, że że
brak ów jest bratem Grzegorza Raspu
tina.

Pieigrzymka polska w Watykanie
Rzym, 23. 4. (PAT). W dniu 20 bm.

Ojciec św. przyjął grupę 120 pielgrzy
mów z Polski. Audjencja odbyła się w

kaplicy św. Matyldy. W przemówieniu
Ojciec św. wyraził radość z powodu na
pływu pielgrzymów, radość szczególną,
ponieważ widzi pielgrzymów z Polski,
która jak wszyscy o tem wiedzą zajmu
je znaczne miejsce w jego życiu. Na
stępnie papież pobłogosławił wszyst
kich obecnych. Przemówienie Ojca św.

przetłumaczył na język polski ks. pra
łat Meysztowicz, poczem papież poże
gnał zebranych po polsku s!owami:
Niech będzie pochwalony Jezus Chry
stus!

Formoza została zniszczona
przez katastrofalne trzęsienie ziemi.

3.00 sobiMifciB. - 1^.000 eic^Bso rosisisfcBi.
1S.OOO eSosnów SeggSo w g§reizraclB.

Londyn, 23. 4 . W niedzielę rano wy
spa Formoza nawiedzona została silnem

trzęsieniem ziemi, które wywołało ol
brzymie szkody. Według dotychczaso
wych obliczeń zabitych zostało 2750 o.

sób, rannych ciężko jest 5348, lżej ran
nych 786. Zawaliło się domów 7165, a

1725 jest uszkodzonych.

Panika wśród mieszkańców tej pięk
nej wyspy spotęgow’ała się na skutek

pow’stałych w wielu miejscach poża
rów. Najhardziej dotknięte zostały ka
t,astrofą prowincje: Taichu i Szinsziku.
Na głównej ulicy miasta Taichu zginęło
100 osób. Ulica ta zamieniła się w stos

gruzów, Miasto Taiko na północno-za-

chodniem w’ybrzeżu wyspy zostało pra-i
wie doszczętnie zniszczone. Tor kolejo
wy w północno-zachodniej części wyspy,

przedstawia obecnie wielką serpentynę.
Liczne tunele zawaliły się, szereg in
nych jest zablokowanych. Zrozpaczeni!
mieszkańcy, którzy wyszli cało z kata
strofy, poszukują ,wśród ruin swoich
bliskich. Personel Czerw’onego Krzyża i

policj,a pracują bez W’ytchnienia. ,

Pierwszy wstrząs zarejestrowało ob-

serwatorjum w Taihoku o godz. 6.02,
drugi zaś o godz. 6.22, według czasu

miejscowego. Ognisko trzęsienia ziemi

zna,jdowało się w odległości 20 mil na

północny-zachód od Taichu. Wyspy
Pescardores rów’nież nawiedzone zosta
ły trzęsieniem ziemi.

Londyn, 23. 4 . (PAT) Według donie
sień ag. Reutera mieszkańcy wyspy
Formoza spędzili noc wczoraj_szą pod
goiem niebem. Około godziny 3-ciej od
czuto now’y, si!ny wstrząs. Strefa, która

uległa trzęsieniu ziemi liczy 5 tysięcy
km. kwadratow’ych. Tereny naftowe, nie

zostały objęte katastrofą.

Waszyngton, 23. 4 . (PAT) Przewodni
czący amerykańskiego Czerwonego
Krzyża zadeklarował pomoc ofiarom

trzęsienia ziemi na Formozie.

Hong-Kong, 23. 4 . (PAT) Stacjonują
ce tu okręty . brytyjskie zaofiarowały
swą pomoc w akcji ratunkow’ej na For
mozie.

Paryż, 23. 4 . (PAT) Według doniesień
z Tokio, podczas trzęsienia ziemi, jakie
nawiedziło W’yspę Formozę, zginęło
3.600 osób, a 12.000 odniosło ciężkie ra
ny. Zgórą 18.000 domów zostało do
szczętnie zniszczonych, Prezydent repu
bliki francuskiej Lebrun wystosował z

powodu strasznej katastrofy telegram
kondolencyjny do ITirohito.

Czy iashinia gry w Nonie Carlo będzie zamhnieia?

Po raz pierwszy od czasu istnienia kasyna gry w Monte Carlo zebranie akcjonarjuszów, odby
te w tych dniach w Londynie, nie mogło powz.iąć uchwały o wypłacie dywidendy. Czysty
zysk z kasyna za ubiegły rok wynosi zaledwie 900 tysięcy franków, bynajmniej nie złotych,
lecz francuskich, czyli niecałe 300 tysięcy złotych, podczas gdy jeszcze za rok 1933 czysty
zysk wykazywał 10 miljonów złotych. Przy ta-kim stanie rzeczy akcjonariusze obawiają sic

zupełnie poważnie, że trzeba będzie ,,zamknąć budę", jeżeli nie nastąpi jakakolwiek poprawa^
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Rokowania fraincusko-sowieckie
zostałg odSrocBome.

Litwinow obrażony zamiast do Paryża pojechał do Moskwy.
Paryż, 23. 4 . (PAT). Możliwość trud

ności, jakie napotka zredagowanie tek
stu układu francusko-sowieckiego wy
wołała w Paryżu duże wrażenie. Było
ono tem. większe, że powszechnie spo
dziewano się, że komisarz Litwinow, jak
zapowiedziano na piętkowem posiedze
niu Rady Ligi Narodów, przybędzie w

sobotę, dnia 20 kwietnia do Paryża, by
parafować umowę irancusko-Sowiecką.
W tych warunkach wyjazd Litwinowa
z Genewy bezpośrednio do Moskwy na
biera szczególnego znaczenia,

W komunikacie ogłoszonym przez a-

gencję Havasa z dnia 20 kwietnia’ poda
no do wiadomości, że rozmowy nawią
zane między Francją i związkiem so
wieckim w sprawie ostatecznej redakcji
tekstu paktu francusko-sowieckiego
prawdopodobnie ulegną chwilowej
przerwie, gdyż nie udało się ostatecz
nie ustalić tego tekstu przed powrotem
Litwinowa do Moskwy, Z drugiej stro
ny wobec wyjazdu ministra Lavala na

święta trudno przewidzieć aby prace
nad redakcją układu mogły być podjęte
wcześniej niż w połowie bieżącego ty
godnia,

,,La Libeł’te" potwierdza, że podczas
redagowania definitywnego tekstu u-

kładu ujawniła się rozbieżno’ść zdań
między ministrem Lavalem i ambasa
dorem Potiomkinem. Z jednej strony
chodziło o stosunki politycz!ne między
obu państwami, z drugiej zaś o auto
matyzm działania klauzuli wzajemnej
pomocy. Dziennik niedwuznacznie daje
do poznania, że w ostatnich czasach

ujawniono propagandę komunistyczną
w garnizonach francuskich, znajdują
cych się na granicach wschodnich.

Istnieje jeszcze różnica interpretacji
- pisze ,,Petit Parisien" — nie należy
jedhak się temu dziwić, gdyż mecha
nizm wzajemnej pomocy’-działać ma w

ramach Ligi Narodów i w harmonji z

paktem locameńskim. Francja związa
na. przez ten pakt, nie może obiecywać
swej pomocy, jak tylko z zastrzeżeniem

dotrzymania zobowiązań, wynikających
z paktu reńskiego(, Sowiety pragnęły
by, aby pomoc miała charakter bardziej
automatyczny, bardziej niezależny od

Genewy i Locarna, lecz rokowania w

tej sprawie toczą się w dalszym ciągu,
,,Oeuvre" wyraża nadzieję, że pakt

będzie podpisany w Moskwie w czasie

majowej wizyty Lavała.

,,Le Journal" i ,,Le Mat i n" nie sądzą
również, aby parafowanie układu mogło
ulec poważniejszej zwłoce. Natomiast

komunistyczna ,,L’Humanite" i prawi
cowy ,,Le Jour" twierdzą, iż pewne tru
dności mogą się jeszcze wyłonić w

związku ze sprawą propaga.ndy komu
nistycznej we Francji.

Moskwa, 23. 4 . (PAT). Agencja Tass

ogłosiła następujący komunikat:

Rozmowy pomiędzy pp. Litwinowem
a Lavalem zostały czasow’o zawieszone.
Kem. Litwinow wezwany został do Mo
skwy, celem złożenia spraw’ozdania ra
dzie komisarzy ludowych.

Moskwa, 23. 4. Przybył tu komisarz

spraw zagranicznych Litw’inow’.

’k

Jeśli przełożyć komentarz ,,Petit Pa
risien" na inny język, ukaże się, że

Francja pragn]ie, aby Sowiety poparły
ją bez zastrzeżeń, a zaś ona użyczy swej
pomocy o tyle, o ile się na to zgodzi
Anglia! Jest to formuła bardzo wygod
na dla Francji, ale bardzo niewygodna
dla Sowietów! I jak się dziwić, że -p,.
Litwinow pojechał do Moskwy?!

14 domów mieszkalnych
pastwa płomieni.

Białystok, 23. 4 . (PAT). We wsi Gzar-

torja w po’wiec:ie łomżyń’skim wybuchł
pożar, który zniszczył 14 domó-w mie
szkalnych i 38 za-budowań gospodar
skich. Straty znaczne.

Ogień powstał od zapalenia się sa-d-zy
w kominie jednego z domów.

Wieś w płomieniach.
Piotrków, 20. 4. (PAT.) We wsi Cze

kanów pow. piotrkowskiego wybuchł po
żar, który wskutek silnego wiatru nie
zwykle szybko- ro-zprzestrzenił się. Pa
stwą płomieni padły 4 domy mieszkal
ne, 8 stodół, żywy i ma,rtwy inwentarz.

Straty wynoszą 75.000 zł.

Straszna zbrodnia

w Toruniu.
W spelunce rozpusty Suteneir zabił kobietę

lekkich obyczajów.
Toruń, 23. 4. (tel. wł.). W centrum min

eta dokonano w pierwszy dzień św’ąt Wiel
kanocnych w spelunce rozpusty przy ulicy
ł-azi-ennie,,i ohydnej zbrodni na Dsob:e 50-Iet-
niej ,,córy Koryntu" Marceli NalaPkowskioj.
Zbrodni dopuścił s’ę 31-letni, karany już
k,ilka razy aa sutenerstwo : wymuszan’e
Jan Baranowski, który zabił Nala^kówską
kilkunastu uderzeniami płytą żelazną i
młotkiem. Zbi’odnię poprzedziła orgia pi
jacka.

Baranowski, stwierdziwszy brak pe-wnej
kwoty ptóndężnej, podejrzewał o krad-z’eż
Nalaśkow^ką. W czasie sprzeczki doszło
do rękoazynów. przyczepi w pewnej chwili
B(aranowski chwycił ważącą około 10 fun
tów żelazną pokrywę od zlewu i zadał nią
Nalaskowskie.j kilkanaście potężnych ciosów
w plecy i boki. Następnie jeszcze - Baranow
ski chwycił młotek i uderzył n.im silnie w

głowę broczącej krwią NalaskowSką. Na-
Taskowska w kilka minut późnie.j zmarła.
Zbrodniarz u r.ek ł, lecz po trz-ech godzinach
został aresztowany nad W-isłą. Przyznał
się do winy i jak twierdził, n’e zamier?ał
z,amordować NalaskowSką, lecz ty]ko ,.ode
brać jej pjen’ądZ’s (3.30 zł) które mu skra
dia". Dalsze szczegółcy zbrodni poda.my po
zamknięciu śledytwa.

Sofja, 23. 4 . (PAT). Król Borys po
utw’orzeniu now’ego rządu w’ydał ode
zwę do narodu, w której wysuw’ał ko
nieczność przebudow’y ustroju państw’o
wego ,,w duchu nowych czasów". Zmia
ny ustrojow’e znajdą wyraz w now’ej u-

stawie konstytucyjnej. Będzie ona pod
dana aprobacie społeczeństwa. W za
kończeniu odezwa wzywa w’szystkich
obywateli do złączenia w’ysiłków pod
sztandarem państwa.

Białogród, 23. 4 . (PAT). Jugosłow’iań
skie koła polityczne oceniają obecną sy
tuację w Bułgarji ja’ko bardzo poważną
i przewidują możliwość silnych wstrzą
sów wewnętrznych.

Nominacja gabinetu.
Sofja, 23. 4. (PAT). Skład nowego

gabinetu bułgarskiego jest następujący:

prezesem i ministrem bez teki został

Andrzej Toszew, spraw’y zagr. objął
Jerzy Kosse Iwanow, sprawy wewn.

generał Athanasow, oświątę dotych
czasowy minister Generał Radów, fi
nanse Riaskow’, sprawiedliwość Kara-

giczew, sprawy wojskowe generał Ca-

new, gospodarstwo narodowe Mosza-

now, komunikacja Kozukharow, roboty
p.ubliczne Jotow.

Premjer Toszew oświ.adczył, że nowy
rząd zarówno w dziedzinie polityki we
wnętrznej jak i zagranicznej kierować

się będz-ie w dalszym ciągu zasa.dami,
(zasadami jedności narodowej z wyklu
czeniem parlamentu — red-), ustalone-
mi dnia 19 maja, roku ub. Jakkiękołwiek
odchylenie od tych zasad jest niemożli
we i pod tym względem, wszyscy człon
kow’ie gabinetu są jednomyślni,.

Sofja, 23. 4. (PAT). Przewodniczący
organ’izacji oficerów i podoficerów zło
żył p. Toszewowi zapewnienie, że może

liczyć na poparcie tych organizacyj. Ce
lem zapobieżenia jakichkolwiek za’jść
wojsko obsadziło gmach poczty a kor’

dony żandarmerii otaczają pałac króla.

Uwolnienie b. premjerów.
Sofja, 23. 4 . (PAT). Nowy rząd wydal

zarządzenie znoszące nakaz interno-wa
nia b. premjerów Cankowa i Georgie-
wa.

Sytuację w Bułgarji należy uważać
za poważną. Prawdopodobnie przejdzie
ona na ustrój faszystowski. Pytanie jest
tylko- czy z królem, czy bez króla.

ROsKo-niemiecRi sojusz
czyli brednie propagandy sowieckiej.

Paryż, 23. 4 . Fantastyczny, tekst taj-,
nego traktatu polsko-niemieckiego ogła
sza dziś prasa francuska za .wychodzą
cym w ;,Lyonie wielkim dziennikiem

wieczornym ,,Salut Public11, który, jak
podaje, otrzymał go od b. ministra I,.
Lamoureus. ,,Dokument11 ten datowany
jest z 25 lutego 1934 r. i składa się z 8

następujących artykułów:
Al’t, l: obie strony kontraktujące zo

bowiązują się porozumiewać się bezpo
średnio we wszystkich kw’estjach, mogą
cych pociągnąć dla nich zobowiązania
międzynarodowe oraz prowadzić stałą
politykę efektywnej współpracy.

Art. 2: Polska w stosunkach ze
wnętrznych zobowiązuje się nie podej
mować żadnej decyzji bez uzgodnienia
jej z rządem niemieckim, celem ochro
ny we wszystkich okolicznościach inte
resów tego rządu.

Art. 3.: W wypadku, gdyby powstało
wydarzenie międzynarodowe, mogące
zagrozić naruszeniem status quo, stro
ny kontraktujące zobowią.zują się poro
zumieć się z sobą dla uzgodnienia środ
ków, których powzięcie mogłyby uznać

za pożyteczne.
Art. 4: Strony kontraktujące zobo

wiązują się połączyć ich siły wojskowe,
gospodarcze i finansowe, celem odpar
cia każdej niesprowókowanej agresji i

w’zajemnego podtrzymywania się w’ wy
padku, gdyby jedna z nich została za
atakowana.

Art. 5: Rząd polski zobowiązuje się
zapewnić wolne przejście armjom nie
mieckim przez swoje terytorjum w wy
padku, gdyby armje te miały odpowie
dzieć na prowokację, przychodzącą ze

Wschodu lub północnego wsch,oćfti.

Art. 6: Rząd niemiecki zobow’iązuje
się zagw’arantować środkami, któremi

dysponuje, nienarusza.lność gra.nic Pol
ski przeciw’ każdej agresji.

Art. 7: Strony kontraktujące zobo
wiązują się powziąć w’szelkie środki w

dziedzinie gospodarczej, mogące mieć
charakter wspólny i poszczególny,
wszystkie środki, potrzebne dla wzmoc
nienia skuteczności i wspólnych posta
nowień defensywnych.

Art. 8: Obecny układ zachowuje waż
ność przez dwa łata, licząc od dnia wy
miany dokumentów ratyfikacyjnych.
Będzie on uw’ażany za odnowiony na ta
ki sam okres czasu, jeżeli żaden z obu

rządów nie w’ypowie go 6 miesięcy przed
upływem tego okresu. Następnie każdy

z rządów będzie miał możność wypo
wiedzenia go w drodze deklaracji, po
przedzającej o 6 miesięcy upłynięcie
pełnego okresu 2-łetniego.

Jest rzeczą oczywistą, że wyssane z

palca bzdury rozgłasza propaganda so
wiecka, aby zmusić tem Francję do po
rzucenia Polski i zawarcia sojuszu, z

Rosją. ,,Rewelacja" ta jest odpowiedzią
na upór Lavala w Genewie i niepodpi-
sanie projektowanego paktu. Poza tem

ma na celu zohydzenie Polski w oczach

całego świata — a to Sowietom zawsze

się podoba.

Sowiety s!woraą baz; lotniczy
w CzeeSM6slowot|B.

Praga, 23. 4 . Sześciu wyższych ofi
cerów sowieckiego lotnictwa z gen. Ła-

wrow’em na czele, którzy od 3 kwietnia
badali stan lotnictwa czeskiego, opuści
ło Pragę. Poza studjami technicznemi

odbyli oni szereg konferencyj z mini
strem obrony narodow’ej, Bradakiem i z

kierownikami armji czeskiej. Jedno
cześnie w tutejszych kołach politycz
nych zwracają uwagę, iż w najbliższym
czasie wyjeżdża do Moskw’y delegacja
czechosłow’acka dla zaw’arcia z Sowieta
mi konwencji lotniczej. W konwencji
tej przewidziane ma być

uruchomienie nowej linji powietrz
nej Praga—Moskwa, via Użhorod—

Czerniowce—Kijów,

W tutejszych, dobrze poinformowa
nych kołaćh politycznych krążą w

związku z tem uporczywe pogłoski o to
czących się rokowaniach co do dodatko
wych klauzul wojskowych układów

między Sowietami i Francją oraz

Sowietami i Czechosłowacją. Głównym

celem projektow’anych klauzul miałoby
być utworzenie w Czechosłowacji bazy
floty powietrznej tych państw przeciw
Niemcom.

Wedle pogłosek, trudność problemu
polegała dotąd na niechętnem stanowi
sku wojskowych sfer rumuńskich wo
bec przyjęcia formuły w’ojskowej pomo
cy wojennej z Sowietami. W tym stenie

rzeczy rozw’ażane są obecnie jakoby
możliwości zgody Rumunji na formułę
kompromisową, obejmującą jedynie pe
w’no formy współpracy lotniczej. Silny
nacisk na przepuszczenie samolotów so
wieckich do Czechosłowacji wywierany
ma być w Bukareszcie przez Francję,
która wzamian za zgodę Rumunji goto
wa podobno byłaby dostarczyć swojej
sojuszniczce sprzęt wojenny no specjal
nie dogodnych warunkach.

Tem samem Czechy staną się kolonją
Sowietów w sercu Europy! A ponieważ
w Pradze niezbyt kochają Polaków’, py
tanie, przeciw komu ta ,,kolonja" się
zwróci ?



Nr. 95.
..DZIENNIK BYDGOSKI”, środa, dnia "24 ""kw’ietnia. 1935r. Str. 3.

JTist z Jttomtlwnu.

Niemcy i plany wojenne
gpfos pismu anqielskseqo.

(Od własnego korespondenta ,,Dziennika Bydgoskiego").

Londyn, w kwietniu.
W ostatnim numerze jednego z naj

poważniejszych tygodników finahso-
av.\ cii londyńskich ,,The Investors
Chronicie and Money Market Reviewl
ukazał się znamienny artykuł o zbroje
niach niemieckich, który dowodzi, iż

część poważnej prasy angielskiej za
czyna nareszcie zapatrywać się trzeźwo
na pokojowe zapewnienia Niemiec i
docenia poważny charakter nowej sy
tuacji utworzonej w Europie przez de
klarację Niemiec o obowiązkowej służ
bie wojskowej i o dozbrojeniu. We
Włoszech i we Francji, twierdzi ten ty
godnik, na sprawę tę zapatrują, się da
leko poważniej, niż w Anglji, gdyż tam

ogół społeczeństwa jest przekonany, iż

deklaracja Niemiec oznacza wojnę w

niedalekiej przyszłości, chyba że będą
zastosowane środki zapobiegawcze, któ
re uniemożliwią nowy wybuch wojny.
W danej chwili niema powodów do a-

larmów co do możliwości pojawienia się
niemieckich samolotów nad Londynem
lub Paryżem, natomiast jest rzeczą

pewną, iż w odpowiedniej chwili Niem
cy będą gotowe do napadu, o ile Wiel
ka Brytanja nie zdecyduje się w jak
najprędszym czasie powiększyć swoją
flotę powietrzną.

Francuscy mężowie stanu, którzy le
piej są poinformowa-ni o rzeczywistym
etanie rzeczy, są przekonani, iż Niemcy
nie będą prawdopodobnie gotowi do

drugiej połowy 1936 roku. We Francji
panuje powszechne przekonanie, iż na
wet wtedy bardzo jest możliwe, że praw
dopodobną ofiarą Niemiec będzie innie

państwo, a nie Francja. Partja wojen
na Niemiec zdaje- sobie sprawę z tego,
iż poza Niemcami traktaty wciąż je
szcze warte- są więcej niż świstek papie
ru.

Jedną, z głównych przyczyn niegoto-
wości Niemiec jest to, iż są. one przeko
nane, po doświadczeniach minionej
wojny, o konieczności utworzenia, kom
pletnej wewnętrznej organizacji gospo
darczej, która ochroni ich przed po
wtórną blokadą, tak iż nie -będą one od
cięte tym razem od źródła artykułów
sp-ożywczych i surowców. Pisarz nie
miecki Hans Steinberger w artykule,
który uważać należy za urzędowy, wy
jaśnia, iż zagadnienie zaopatrzenia Nie
miec w środki odżywienia w czasie woj
ny jest obecnie rozwiązane; produkcję
pszenicy podniesiono do tego stopnia,

1 iż Niemcy mogą mieć więcej pszeni
cy, niż to jest potrzebne dla normalnej
konsumcji (spożycia).

W ciągu ostatnich dwóch lat Niemcy
w stanie były obchodzić się bez impor
towanego zboża, a obecnie mogą one li
czyć na nadwyżkę roczną około 100 tys.
tonn. Przy obecnej hodowli bydła Niem
cy w stanie są zaspokoić od 90 do 95%

swojej konsumcji mięsa.
Co się tyczy ; surowców niezbęd)nych

dla przemysłu tkackiego, to Niemcy
produkowały dotąd zaledwie 13 % tych
że. Niedoborowi zapobiegnie się pod
czas wojny przez zwiększenie produkcji
sztucznego jedwabiu do kilku milio
nów tonn rocznie, przez p-owiększenie
produkcji lnu o 15%, a przedewszyst
kiem przez da-leko większe zastosowanie

drzewa, które podczas wojny musi za
stąpić surowce w niemieckim przemy
śle tekstylnym. Wzmożenie produkcji
sztucznego jedwabiu ma podwójne zna
czenie, albowiem, jak twierdzi autor

artykułu angielskiego tygodnika finan
sowego, fabryki sztucznego jedwabiu
mogą łatwo przejść na fabrykację ma
teriałów wybuchowych i gazów troją
cych, na co niedawno wskazywał ,,An-
griff”. Drzewo będzie prawdopodob
nie zużyte także do fabrykacji materia
łów odzieżowych i kapeluszy dla obojga
płci.

Tudności z dostawą nafty, która be
dzie najżywotniejszym czynnikiem dla

wszystkich krajów w przyszłej wojnie,
Niemcy już usunęły przez wynalezienie
syntetycznego spirytusu napędowego
wytwarzanego z węgla, boksu i lignitu,
których to materjałów Niemcy mają w

dostatku. Na szczęście jednak dla spra
wy pokoju najsłabszym punktem dla
Niemiec jest brak dostatecznej ilości

rudy żelaznej. Ogromny niemiecki

przemysł metalurgiczny uzależniony
jest od źródeł zagranicznych, nie wy
łączając Francji, które dostarczają im
?5% ich zapotrzebowania. Tem się też

Nowy znaczek niemiecki.

Ministerstwo poczty Rzeszy wypuściło spe
cjalnie z;naczki z oka,zji zlotu młocłz-:-eży nie
mieckiej, w Berlinie. Nowe znaczki ukazały
się w dwóch wartoś-ciach: G i 12 f-en’gów.

tłumaczy, dla czego zakupy szwedzkiej
rudy żelaznej, które w chwili dojścia
do władzy Hitlera wynosiły w. sierpniu
1933 r. 249.000 tonn, podniosły się w

rok później do 478.000 tonn, W ciągu o-

statnich dwóch lat stwierdzono rów
nież podobne wzmożone zakupy innych
materjałów surowych. W ciągu osta
tnich miesięcy Niemcy były najwięk
szym odbiorcą niklu, a wwóz surowego
niklu od jednego tylko towarzystwa
pod firmę, Intern;ational NickeFs pod
niósł się z 96,919 kwintali metrycznych
w roku 1932 do 297.897 kw. m. w roku

ubiegłym; w tym samym czasie wwie
ziono do Niemiec 27,857 kw. m . niklu

metalowego. Do ostat’niego czasu Niem
cy były eksporterami chromu, kadmia
i wolframu, a w ciągu ostatnich dwóch
lat import tych metalów, niezbędnych
do fabrykacji stali opancerzonej i po
cisków wielkiego kalibru, podniósł się
z 264.361 tonn w ciągu pierwszych o-

śmiu miesięcy 1933 do 483.078 w ciągu
odpowiedniego czasokresu roku ubie
głego.

Britannicus

Hiemcy nie płacą -

Ameryka protestuje.
Waszyngton, 23. 4 . (PAT). Sekretarz

stanu Hulł oświadczył dziś, że amba
sador Stanów Zj. w Berlinie złożył dziś
w urzędzie spraw zagr. ponownie prc-
test przeciwko wstrzymywaniu należ
nych obywatelom Stanów Zjednoczo
nych odsetek od obligacyj pożyczki Da-

vesa. Suma zaległych procentów wy
nosi około 2 miljonów dolarów.

Bezustanne transporty.
Neapol, 23. 4. (PAT). Parowiec ,.Ce-

zaro Pattisti" z ładunkiem amunicji i

nowym oddziałem wojska odpłyną! do
Mesyny, skąd zabierze bataljon piecho-
ły i bataljon karabinów maszynowych
do Afryki wschodniej.

Swoofio hiszpańska maszeruje...

Z okazji czwartej roczni_cy powstania repub,lik: hiszpański!ej odbyły g’ę w całej Hi
szpanii wiielkic uroczystości. Na zjęchi defilada gward,ii cyw-Tnej w czraisie uroczystego

obchodu w Madrycie.

Powieść współcz:esna.

(Ciąg dalszy).
Tylko Jozue Manfield nie mógł za

snąć i środki nasenne też nic nie po
mogły.

W m.ałym hotelu nowojorskim spę
dził resztę nocy w stanie półdrzemki,
pólczuwania; wczesnym rankiem opu
ścił tani, nieprzytulny pokoik,

Uciekł z hotelu, jak przed kilkoma

godzinami uciekł z-e swojego wspania
łego pałacu na wyspie; bez czapki i bez

płaszcza stał pod deszczem na 8-mej
ulicy.

O-,ciężałym krokiem powędrował w

górę, doszedł do 4-giej ulicfy i nagle
wpadł na Oettingera, byłego maitre"a
z hotelu Brando w Helsinkac,h.

Oettingcr, który przyjął jak-o zasadę
życiową, nigdy i niczemu się nie dzi
wić, w głębokim ukłonie zdjął cylinder;
już nie nosił czarnego krawata kelner
skiego, lecz biały, jak przystoi dżentel
menowi, na frak był na-rzucony szeroki

płaszcz frakowy, podszyty jedwabiem.
Naogół wyglądał bardzo nobliwie, był
podobny do wielkiego, czarnego nieto
perza,

W niedzielę rano Nowy Jork niczem

się nie różni od małego miasta, tylko
d-omy są wyższe.

42-ga ulica, przecięta dworcem ce-n
tralnym a znana z różnorodnych luksu
sowych sklepów, była zupełnie pusta;
od Times Sąuare’u do Lexington Ave-
nue nie widziało się żyw’ej duszy, ty]ko
zrzadka przeleciał samochód.

Deszcz się wzmógł. Porywisty w’iatr

wydmucha-ł skądś z ukrycia strzępki
gazety, porwał je, zakręcił i poniósł nad

jezdnią, głęboko pod chodnikiem rozle
gło się głuche dudnienie pierw’szego po
ciągu porannego.

Jakiś pijany dżentelman uczepił się
słupa latarni i wygłaszał płomienną
mowę dp prezydenta Roosevelta.

— Pan się przeziębi, panie hrabio —

zauważył Oetti’nger. - Czy mogę słu
żyć płaszczem? Mieszkam niedaleko,
w Park Avenue.

Manfield nie mógł się zdobyć na od
powiedź.

S!owa przelatyw’ały mimo uszu, nie

docierając do św’iadomości.
— Skąd pan się w;ziął? — zapytał,

aby tylko powiedział cokolwiek; - Z

jakiejś wesołej zabawy?
— I tak i nie, panie hrabio. Ja gram.

Dawniej nie mogłem sobie pozwolić na

to, a siadać do gry z byłe kim nie mia
łem ochoty.

— Więc teraz jest lepiej,?
— O, tak, panie hrabio. Uczęszczam

tylko do przyzw’oitych klubów.
— Ma pan szczęście w kartach, panie

Oettinger..

Pan ma pełne- prawo do tego pyta
nia, mister Manfield, ponieważ pan po
nosi koszta... Otóż jestem przekonany,
że w danej chw’ili w całym Nowym Jor
ku nie znajdzie pan gracza, który miał
by takiego pecha jak ja.

— Ale w’idzę, że pan się nie przej
muje.

Oettinger uśmiechnął się.
Przecięli Piątą Avenue, uszli kaw’a

łek i skręcili w Piątą ulicę, pustą i bez
ludną.

W oddali zamajaczył ciemny ma.syw
Parku Centralnego, powleczony niebie
skawą mgłą.

Oettinger obojętnym gestem w’yjął cy
garo i zapalił. Cygaro było bardzo
dobre, drogie, w szklanej tubce.

Z w’idocznem zadowoleniem pocią
gnął kilka ra-zy, wyrzucając przed sie
bie długie smugi mocnego, aromatycz
nego dymu, potem zaczął mów’ić:

-- Widzi pan, mister Manfield, pan
mnie zapytuje, czy się przejmuję prze
graną,. Odpowiem -,szczerze — zuDełnie
to dla mnie obojętne, czy w’ygrywam,
czy przegrywam. Jeśli mi idzie karta,
mówię — bardzo dobrze, jeśli ,stracę
wszystko — drugie dobrze, bo jaśnie
wielmożny pan hrabia Borski ze zwy
kłą mu uprzejmością znów zasili moją
kasę... Ale, ale! Doskonale się zł-ożyło,
że w!aśnie dziś spotkałem pana, mi
ster Manfield. Jestem w’ykończony do

grosza!
Teraz i Manfield uśmiechnął się:
- Rzeczywiście, złożyło się wprost

cudownie! Wiec pan myśli, panie Oet-

tinger, że znalazł sobie krowę, która
można doić bez końca?... Radzę zasta
nowić się nad tem, że pewnego piękne
go, dnia ta krowa może przestać dawać
mleko.

Oettinger spojrza’ł zukosa i zapytał:
- Jak mam to rozumieć, mister Ma,n

field? Sądzę, że do policji pan się nie
zwróci

_ międz,y nami mówiąc, fałszy
wy Manfield niewiele jest lepszy od

szantażysty Oettingera... Bardzo prze
praszam, panie hrabio. Jest mi nie
zmiernie przykro, że zostałem zmuszo
ny zwrócić uwagę na ten w gruncie
rzeczy drobny szczegół.

Borski odpowiedział z niewzruszo
nym spokojem:
_- Niema za co przepraszać, przyja

cielu... Dodam tylko, że nie zwrócili
ście uwagi na inną ewentualność.

Powoli doszli do Parku Centralnego:
z p,rawej strony wznosił się wspaniały
gmach pierwszorzędnego hotelu, z le- .

wej ciągną! się długi rząd ławek.

Na jednej z nich siedział jakiś czło
wiek. Łat,wo było, domyślić się, że spę
dzi! na niej zimną noc jesienną.

Oettinger zaniepokoił się i zapyta!
ordynarnie:

- Jaka inna ewentualność?... Chyba
pan się zastrzeli!...

Jozue Manfield trudno było wypro
wadzić z równowagi:
- Nie, mój panie — odpow(iedział

flegmatycznie — ale mam przeczucie,
że prędko się skończę.

(Ciąg dalszy nastąpi). :
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Frzeciwho próbom germanizowania
polskich inwalidów.

Stanowczy protest Związku Inwalidów Wojennych
Zarząd Główny Zw. Inwalidów Woj.

R. P. w związku z akcją konsulatów nie
mieckich, mających na celu germani
zację Polaków-inwalidów wojennych,
powziął na plenarnem posiedzeniu w

dniu 13 bm. następującą rezolucję:
,,Zarząd Główny Związku Inwalidów

Wojennych R. P . stw’ierdza, że w woje
wództw’ach zachodnich czynniki nie
mieckie, współdziałając z konsulatami

Rzeszy Niemieckiej, rozsyłają, do oby
wateli Rzeczypospolitej Polskiej dekla
racje, mające na celu przyznanie przez
Rzeszę Niemiecką odznaczeń wzgl. za
pomóg z tytułu służbj’ w b. armji nie
mieckiej.

Ponieważ Zarząd Głów’ny Związku
Inwalidów” Wojennych R. P. uw’aża ak
cję .,tę- jako tendencję wzmacniania

czynrika niemieckiego na nąszem po
graniczu, wyraża stanowczy protest
przeciwko tejże akcji, wzywając równo
cześnie społeczeństwo polskie do czyn
nego przeciwdziałania w postaci uświa
damiania wszystkich obywateli, że u-

bieganie się o jakiekolwiek świadczenia

honęrewe lub materjalne od Rzeszy
Niemieckiej bez uprzedniej zgody Rzą
du Polskiego, uważa się za zdradę wła
snej Ojczyzny.

Stosunek polityczny, jaki zaistniał po
między obu państwami, nie zwalnia n-as

od obowiązku cżuwawania nad polsko
ścią naszych kresów zachodnich i w

wykonaniu tego obowiązku Zarząd.
Główny Związku Inwalidów Wojennych
R. P. uczyni wszystko, Co będzie w jego
mocy, aby akcja niemiecka spotkała się
z należytą odpornością całego społeczeń
stwa polskiego.

Wyrażając pełną wiarę i głębokie
przekonanie, że słuszne,, to stanowisko
zostanie poparte pełnej wartości czy
nem, Związek Inwalidów Wojennych
R, P. Wyklucza możliwGŚć podpisania
deklaracji niemieckiej chociażby przez
jednego Polaka — b. żołnierza armji
niemieckiej, a w razie spotkania się z

takim wypadkiem, zastosowane będą
wszelkie’ rygory moralne i organiza
cyjne11.

Trudno pomyśleć, aby Polak-inwalida

wojenny mógł nawet okazać zaintereso

wanie dla odznaczeń lub rent niem,iec
kich, czy też przywiązywać do nich ja
kiekolwiek znaczenie. P .olski . inwalida

wojenny walczył pod obcemi sztandara
mi nie dla chwały i potęgi państwa za
borcy, ale krwią swą serdeczną zraszając
głęboko pobojowiska, wierzył, że z opa
rów tej krwi i kurzu bitew powstanie
wolna i niepodległa Ojczyzna! Jakżesz

więc mógłby ten inwalida-Polak, w któ
rym niegdyś choć w obcym mundurze
bilo też prawdziwe polskie serce, dziś
za miskę soczewicy przekreślić całą swą

chlubną przeszłość, wymazać swe na
zwisko krwią i szablą pisanych kart

dziejów walk o niezawisłość państwa
oraz wyzbyć się z tego gorejącego serca

swych najświętszych uczuć patrjotycz-
nych!

Znając głębokie przywiązanie pol
skich inwalidów wojennych do rodzin
nej ziemi, ich niedający się żadnym bły
skotliwym efektem przytłumić, nieby
wały entuzjazm do tego wszystkiego, co

polskie lub tchnie Polską, spokojni je
steśmy, żo w szeregach inwalidów i b.

wojskowych nie znajdzie się ani jeden
inwalida, prawy syn. Polski, któryby
nietylko dla skromnej renty, alę nawet

dla największych korzyści materjałnych,
kupczył godnością narodową! Nie znaj
dzie się taki inwalida Polak, któryby
zaprzedał swą duszę polską obcemu

państwu, wyrzekając się wyniosłej du
my od wieków, rycerskiego narodu pol
skiego i ściągjąc w ten sposób piętno
ohydnej sromoty i hańby na siebie i na

cale żyjące i przyszłe, z krwi i kości

pslskie pokolenia!

Z KKAJUz
Pożar młyna. We wsi Stary Rafałów pow,

sarneńskiego od iskier lokomobili zapalał się
i spłonął doszczętnie młyn parowy, należący
do Herąza Bereżniaka.

Wybuch pocisku armatniego, Wasyl Bojko,
mieszkaniec wsi Horynki pow. krzemienieckiego,
manipulując znalezionym zapalnikiem od poi
cisku armatniego, spowodował wybuch, który
okaleczył ciężko Bojkę w rękę oraz poranił
jego ojca. Ciężko rannych przewieziono do

szpitala,
W Krzemieńcu okradziono biuro Związku

Inwalidów. W lokalu biura powiatowego koła
Związku Inwalidów Woj,ennych w Krzemieńcu
za pomocą dobranego klucza dokonano kradzie
ży z kasetki żelaznej, zawierającej gotów’kę,
oraz książeczkę czekową P. K . O. na ogólną
sumę 2500 zł. !

Strajk ,,rogatkowy” w Płocku. Rolnicy, jaM
dący do Płocka na targ, odmówili zapłaty ,,ro
gatkowego". Powiedzieli, że nie będą płacić
i nie płacili. Wielu, nie chcąc się narazić ną
protokóły, zostawiało wozy za rogatkami, koi

biety brały swój towar i pieszo przenosiły na!

rynek, a mężczyźni pilnowali swych wozów zal

rogatkami. Opłata ,,rogatkowa" wynosi w Płoc
ku 70 groszy od woza.

Cztery złote wesela w jednym dniu. W Sta-
rogardzie na Pomorzu aż cztery pary małżeói
skie obchodziły w jednym dniu złote gody. Są’
to: Jan Oberland z żoną, małżonkowie Wincen-
tostwo Marcinkowscy, małżonkowie Bernardoi
stwo Frostowie i małżonkowie Jakóbostwo Mai

krylowie. Sędziwym jubilatom złożył życzenia’
p. starosta w imieniu Prezydenta R. P. i wręczył
każdej parze jako upominek 50 zł, zaś od p,
wojewody pisma gratulacyjne.

Drobne wiadomości.
— Miljon pomarańcz naładowanych w 30

wagonach wrzucili kupcy rumuńscy do morza

Czarnego w obawie przed spadkiem cen.

— Poeta sowiecki Bikow został zastrzelony
na ulicy w Leningradzie.

— Pół miljarda dolarów zasiłku dla inwa-
lidów uchwalił senat Stanów Zjednoczonych.

— W Stambule otwarty został mftędzynaroi
dowy kongres kobiecy. W kongresie bierze:
udział 300 delegatek zagranicznych, reprezentu
jących 30 narodów.

— Przywódca mniejszości niemieckiej na

Węgrzech Bąsch skazany został na 5 miesięcy
wjęzjęnią za propagandę antypaństwową.

— Rźąd Stanów Zjednoczonych przesłał do

Japonji notę, w którei protestuje przeOiw utwo
rzeniu monopolu naftowego w Mandżukuo.

-- W Osnabriick rozwiązany został przez
policję katolicki związek młodzieży ,,Neu
Deutschland".

Somofoiem cfo st!rofy.

Rodzeństwo angielski,e Jill i Michał Gr?eń Są zapewne pierw?zemi dziećm’ na. świę
cie. które codzienną drogę do szkoły odbywają samolotem. Od chwiili otwarcia w An
glii komunikacji lotniczej na małych przestrze,niach, dzieci te otrzymały a,bonament
i w ten sposób startują códzłeń w Croydon, a.by po upływie pół godziny wylądować

w HeSton, gdzie znajduje s’ę ich szkolą.

Joa;ef ,Woloda:iejcs;iffr.

Szczęście Szymona Boczka.
(Groteska)

Szymo-n B-oczek był nieustannie zaję-1
ty.

’ Nie miał nawet chwilki czasu na j
odpoczynek.

Nic dziwnego — był bezrobotnym.
Od w’czesnego rana do późnego wie

czora musiał biegać po mieście, aby tu

otrzymać wsparcie, tam zasiłek, ówdzie
miłe s!owo pociechy duchowej.

Dokuczała mu ta ustawiczna gonitwa,
jak nagniotki. Żona mu też d-okuczała,
że ją zamiedhuje. A dzieci wogóle za
pomniały, jak ich tata wygląda.

Po dwóch latach takiej nużącej ha
rówki Szymon Boczek postanowił się
zbuntować.

— ,,Mus.zę raz wreszcie wypocząć —

!rzeki do siebie - i znaleźć jakąś posa
dę. Muszę wreszcie zacząć pracować w

jakiem biurze, aby się raz przyzwoicie
wyspać!11.

Tak podniecony myślami i nabrzmia
ły natchnieniem, jak wiosenny pęk ka
sztana zielenią, siadł Szymon Boczek

przy stole i, zaczął pisać. Nie na stole

oczywiście, ale na eleganckim listowni-

ku, który sobie kupił za ostatnie gro
sze.

Pożyczył z drogerji naprzeciwko
książkę telefoniczną, wybrał na lo.s

szczęścia kilka adresów poważnych
przedsiębiorstw i przedsięwziął pisanie
zwięzłych a wymownych podań o po
sadę. .

Jak się tego jeszcze nie rzekło, był z

zaw-odu biuralistą. Słowo to oznacza

człowieka, pracującego przy biurku.’

Biuralista więc może być sekretarzem,
dyrektorem, książkowym, chłopcem do

posyłek, inkasentem etc.. Zależnie oa

ustroju danego przedsiębiorstwa i na
stroju jego właściciela.

Szymon Boczek by} tego dnia napęcz-
niały natchnieniem, więc pisał według
zasad nowoczesnej ortografii:

,,WPanie! Jestem B. B. (Bezrobo
tny Boczek). Wszystkie, boczki z oka
zji świąt wielkanocnych znajdują ja
kieś miejsce — a ja, od dwóch lat je
stem bez zajęcia. Nie beza ze śmie
taną, ale bez zajęcia! Jestem jak
niezwykła szafa bibljotec.zna, którą
dotąd nie zajął żaden komornik. To,
co mnie spotyka, jest niesłuszne.
Przecież kiedy inni się bili, jak też się
biłem z kolegami. Zostałem kilka
krotnie odznaczony — odznaczam się
naprzykład wysokim wzrostem i czo
łem tak wysokiem, że na całej gło
wie niem,a miejsca, na wlo-sy. Wobec

tego i t. d,".
Na ten wymowny list, pisany atra

mentem czerwono-zielomym (dla pod
kreślenia przynależności do ,,Strzelca")
otrzymał Szymon Boczek w dwa dni

odpowiedź od B. E. S. P. (Biuro Eksplo
atacji Świeżego Powietrza). Odpowiedź
brzmiała: ,,Angażujemy WPana na

współpracownika naszego biura. Po-bo
ry WPańskie wynosić będą 150 zl mie
sięczn,ie".

WPań Szymon Boczek ucieszy! się
bardzo. Kupił natychmiast na kredyt

5 ,,Helów", wypali! je i uwędzil się jak
boczek Wielkanocny.

Potem poleciał na skrzydłach radości
do biura zasiłków i nawymyślał urzęd
nikowi, którzy mu dotąd wymyślał. Z

uciechj’ chodził jak pijany. A jak był
pijany, to wogóle nie chodził.

Nazajutrz WPan Boczek otrzymał list
w urzędowej kopercie od B. P. W . S .

(Biuro Popijania Wody Sodowej). ,,An
gażujemy JWPana na stanowisko se
kretarza z poborami 250 zł miesięcznie".

JWPan Boczek nie wiedział, co zro
bić z uciechy, więc ukrajał kawałek sa
mego si,ebie (beczka) i zjadł z świeżemi
rzodkiewkami.

Siadł do stołu (albowiem meble- je
szcze posiadał) i napisał do B. E. S. P .,

że rezygnuje z posady, albowiem otrzy
mał lepszą od B. P. W. S.

Gdy wrzucił list do skrzynki i wyrzu
cał samemu sobie, że wcześniej nie

wpadł na pomysł, aby pisać odrazu do
B. P. W. S,, listonosz z uniżonym ukło
nem wręczył mu trzeci list.

Boczek podskoczył, spodziewając się,
że to napew;no nowa posada. I ja się też’
tak spodziewałem, ale to byl list od u-

rzędnika z biura zasiłków, który naj
mocniej JWPana Boczka przeprasza!,
że ośmielił się kiedykolwiek użyć ,,nie
właściwych słów" pod adresem wyżej
wymienionego. Boczek wsadzi! list do
kamizelki i rozpiął marynarkę, by sze
rzej wypiąć pierś.

Co tego wieczoru p-orabiał Boczek z

uciechy — nie pytajcie. Albowiem mu-

,siałbym sięgnąć clo kronik policyjnych
i przytoczyć w , całości kilkanaście

protokółów. A nie chcę spaczyć swego

stylu.
Za dwa d-ni. kiedy Boczek leżał z obo

lałemu bokami na łóżku, przyszedł listo
nosz i wręczył Panu Boczkowi list od
B.E.S.P.

List brzmią!:
,,Pan Boczek w miejscu.
Rezygnację swoją z zaofiarowanego-

stanowiska, które- pan początkowo przy
jął, naraził nas pan na nieobliczalne i

nieprzewidziane straty, które obliczamy
ną 1.000 zł. Takowe ściągniemy od pana
w drodze egzekucji".

Pan Boczek po przeczytaniu tego li
stu wyglądał jak rozkrajany. Krajało
mu się serce, a rozrastała z oburzenia

wątroba.
Uspokoił się jednak szybko, bo przy

pomniał sobie, że ma drugą posadę w

B.p.W.S.Iżejakośdaradę(aleko
mu?). Uspokoiwszy się zupełnie, Bo
czek przewrócił się na drugi bok i

usnął spokojnie.
Ale, niestety, zło nie śpi. Po dobrze

przespanej nocy otrzymał pan Boczek
dwa listy. Jeden od komo:rnika. Wie
cie napewno, jak wygląda, więc zao
szczędzę sobie opisu. Drugi od B. I’. W .

S. List ten brzmiał: ’

,,Wobec otrzymanej od B. E. S . P, o--

pinji, że pan nie ćj-otrzymuje wobec pra
codawców umowy, komunikujemy pa
nu, iż nie refleklujemj’ na współpracę
takowego".

Boczek zsiniał.

Boczek osiwiał (a właściwie ’nie miał
na czem osiwieć, skóro nie m-iał wło
sów, jak się to wyżej rzekło).

Boczek spadł z krzesła na podłogę.
Kiedy się podniósł, zabrał się znowu

do pracy. Nic dziwnego - był przecież
bezrobotnym i musial jakoś pracować,
aby żyć.

Żałuję go bardzo, ale muszę go znowu

posiać do biura zasiłków. Będzie tam

stał w ogonku. Będzie mu wymyślał
urzędnik.

Biedny Boczek! Bezrobotny Boczek!
B. B .! (Były Biuralista).



Rajski żywot na samotnej wyspie.
Czarni potomkowie angielskich buntowników. - Mówią po angielsku,

są uprzejmi, gościnni i gospodarni.
W marcu ubiegłego roku zawinął a- ,

merykański jacht ,,Yankee" w podróży
naukowej po oceanie Spokojnym do wy
spy Pitcrain. Jeden z pasażerów jachtu
opisał dokładnie tę dziwną, wyspę i jej
obecnych mieszkańców. Są oni pocho
dzenia murzyńskiego, ale mówią kla
syczną angielszczyzną z czasów Jerze
go III.

Pitcrain, to skrawek ziemi, rzucony
na bezmiar wód Pacyfiku. Groźne skały
podwodne otaczają ten ukryty raj, bo
gaty we wszystkie błogosławieństwa
tropikalnego klimatu. Okręt nie znajdzie
tam żadnego portu. Tylko- łodzie, piloto
wane przez doświadczonych marynarzy

mogą przedrzeć się przez wieniec skał
do brzegu,

Wyspa jest długa na dwie mile mor

skie i na milę szeroką, a powierzchnia
jej terasowato wznosząca się ku górze
nie dorównuje nawet wielkością dziel

nicy dużego miasta. Ziemia ta leży tak

daleko od linij okrętowych, że nieraz la
tami mieszkańcy nie mają żadnej wieści
ze świata. Ale ich mała ojczyzna zupeł
nie wystarczy im do szczęścia.

Historja wyspy ma 150 lat i datuje
się od pewnego głośnego zdarzenia przy
końcu XVIII w. Żaglowiec angielsk
,,Bounthy" poszukiwał na wyspach
mórz południowych świeżo odkrytych
wtedy drzew chlebowych, które chciano

zaaklimatyzować wlndjach Zachodnich

Kapitanem tego okrętu był dzielny, ale

brutalny wilk morski, William Bligh.
Maltretowani przez niego marynarze

podnieśli bunt i zdobyli władzę na ża
glowcu. Kapdtana i 18 wiernych mu

majtków wsadzili na wielką łódź, dali

im prowiantu na kilka tygodni i zosta
wili ich na oceanie. Bligh jednak nie o-

puścił rąk i zrobiwszy w ciągu 42 dni

5,890 km., dopłynął szczęśliwie dc Jawy,
Tymczasem przywódca buntu, ste-

nik Krystjan Fletcher poprowadził okręt
do wyspy Haiti, wysadził na brzeg tych
ludzi, których nie byl pewien, uzupełnił
stopniałą do 8 głów załogę 6 m-urzyna
mi, zabrał na pokład 12 kolorowych ko-
biet i ruszył zpowTotem na ocean, aby
osiedlić się na jakiejś samotnej wyspie.

Po dwumiesięcznej podróży wybrał
Fletcher małą, niezamieszkaną wyspę,

bogatą w podzwrotnikową roślinność i

w wodę. Naczynia, narzędzia, meble i

wogóle wszystkie rzeczy, które nie były
przynitowane, przeniesiono na ląd, a

pusty kadłub okrętu pozostawiono
igraszkom fal i wiatrów.

Choć Fletcher rządził silną ręką i

dzielnem kierownictwem zapewnił
wszystkim dobrobyt, zdarzały się wśród

jego niesfornych ludzi często wybryki.
W kilku wypadkach krwawe bójki za
kończyły się mordami. Rozgoryczony i

przybity sternik oddalał się wówczas na

kilka tygodni do samotnie położonej ja
skini.

Do końca życia jednak, t. j. do 8-go
roku od założenia kołonji, pozostał wo
dzem swojej gromadki, przyzwyczajając
ją powoli do życia osiadłego. Gdy w kil
kanaście lat potem odkrył wyspę pewien
okręt angielski, z białych przybyszów
pozostał przy życiu tylko marynarz A-
leksander Swith, zgrzybiały już patrjar-
cha.

Posiadał on pewne wykształcenie i

prowadził coś w rodzaju szkółki dla

licznych dzieci, które zrodziły się z bia
łych i czarnych lub tylko z czarnych ro
dziców. Swith wyuczył dzieci poprawne
go języka angielskiego, który stał się ję
zykiem rodzinnym- wyspiarzy, choć

dzięki przewadze czarnych zwyciężyły
w nich fizyczne cechy murzyńskie.

W 1815 r. objęli wyspę W posiadanie
Anglicy. Była to czysta formalność,
gdyż w ciągu całego XIX wieku za
ledwie kilka razy zjawił się tam przy
padkowo jakiś okręt brytyjski. Losem

m,ieszkańców nikt się nie troszczył. Do
piero na początku XX wieku dowiedział

się o wyspie Pitcrain misjonarz sekty
adwentystów i obrał tam sobie na kilka

jat siedziby.

-’--O----j ogp-ww-wwł a

Gdy jacht ,,Yankee11 w marcu 1934 r.

zarzucił kotwicę u brzegów wyspy, ka
pitan głowił się, w jaki sposób można

dostać się na ląd łodzią wśród raf, sze
rzących się z pod wody; Nagle wyłoniła
się z załomów skalnych łódź, pełna czar
nych łudzi i skierowała się szybko do

żaglowca.
Wyspiarze różnili się od innych Poli

nezyjczyków jedynie trochę solidniej
szym strojem. Kapitan zgóry postanowi!
nie- puścić ich na pokład. Nagle czarny
sternik łodzi poprosił najczystszą an
gielszczyzną o zrzucenie drabinki. —

Prawdziwe zdumienie ogarnęło załogę
jachtu, gdy przekonała isę, że wszyscy
czarni mówią po angielsku i że innego
języka wc,góle nie znają.

W przeciwieństwie do surowego wy
glądu zewnętrznego, zachowanie się ich

było niezwykle uprzejme i serdeczne. Za
prosili ,oni załogę w gościnę, z czego

większość członków wyprawy naukowej

chętnie skorzystała. Wyspiarze przewie
źli ich szybko, przemykając się zręcznie
wśród raf i zatrzymali ich na lądzie
przez kilka dni.

Liczba ludn-ości wyspy wynosi teraz

200 osób. Wszyscy mieszkają w dre
wnianych chatach, zajmują się hodowlą
drzew owocowych, hodowlą drobiu, świń
i królików, oraz uprawą zboża i jarzyn.
Na czele gminy stoi burmistrz, wybiera
ny co roku. Prawie wszyscy mieszkańcy
umieją czytać i są namiętnymi wielbi
cielami książek.

Co cztery lata przyjeżdża do wyspy
okręt rządowy, który dostarcza w dro
dze wymiany wyspiarzom amunicji, na
rzędzi, materjałów na ubrania, książek
i płyt gramof-onowych. Poza tem są on,i
samowystarczalni i żyją szczęśliwie na

swoim skrawku ziemi, zadowoleni z lo
su, któ-ry ich umieścił zdała od okrop
ności cywilizacji.

Dnia 29. bm. odbędzie się w Poznaniu nad
zwyczajne walne zebranie Stowarzyszenia
,,Opi-eka Polska nad rodakami na obczyźnie".

Na zjazd przybywają delegaci z całej Polski,
oelem dokonania reorganizacji Stowarzyszenia
w łączności z zmianą ,statutu i przeniesieniem
zarządu głównego z Warszawy do Poznania.

Najdostojniejszy protektor Stowarzyszenia

ks. kardynał Prymas raczył zapowiedzieć swój
udział w zebraniu, a ks. biskup Kuk’ną odprawi
inauguracyjne nabożeństwo w kościele św. Mar
cina o godz. 9,30 oraz wygłosi referat n. t .

,,Wśród rodaków w Południowej Ameryce".
Niewątpliwie ważność zagadnienia katolic

kiej opieki nad emigracją zgromadzi w Pozna
niu liczne zastępy społeczeństwa.

Zjazd mistrzów murarskich i ciesielskich
w Poziomo

Stały komitet wykonawczy zjazdów mistrzów
murarskich, ciesielskich i kamieniarskich z sie
dzibą w Krakowie, po porozumieniu się z kole
gami w Poznaniu zadecydował odbyć IV ogólny
zjazd mistrzów murarskich, ciesielskich i kamie
niarskich w Poznan,iu w dniach 28 i 29 kwietnia
1935 r, celem kontynuowania pracy nad obroną
praw należących się mistrzom.

Komitet wykonawczy spełniając swój obo-

wiązesk, zadecydował na zjeździe w Poznaniu

przedstawić Sprawy nadzwyczaj ważne, które są
przedmiotem troski ogółu rzemiosła budowla
nego a między inńemi:

1, Noweliz,acja do ustawy budowlanej, znie
sienie wielokrotności kategorji i uprawnień.

2. Osiągnięcie przepisów wykonawczych,-
których brak odczuwamy w naszem życiu bu-

dowlanem.
3. Sprawa dyspens, podpisywania deklaracyj

w urzędach budowlanych oraz zwalczanie wy
konywania robót przez niefachowców.

4. Sprawa przetargów publicznych na roboty
rządowe i samorządowe.

5. Kwestja kredytów dla rzemiosł budowla
nych.

6. Sprawa szkolnictwa zawodowego.
Doniosłość tych spraw wymaga jednomyślne

go i stanowczego wypowiedzenia się.
Z okazji Targów Poznańskich i ,,Tygodnia

Poznania" ma komitet organizacyjny w Pozna
niu zapewnioną znaczną zniżkę kolejową.

Wszelkie pisma cechów lub pojedyńczych
osób prosimy kierować pod adresem: E. Bartko
wiak, Poznań, ul. Wierzbięcice 6, teł. 74-10.

na Amin Milm (Manienia
w Bazylice gnieźnieńskiej.

W niedzielę, dnia 28 kw’ietnia 1935 r.

Godz. 8,30—9,30; Przyjmowanie na stacji ko

lejowej pielgrzymek, przybywających pociągami.
Pielgrzymki przybywają w pochodach proce-sjo-
nalnych z dworca do Katedry.

Godz, 9,45: Powitanie pielgrzymów na placu
tumskim przy biciu dzwonu św. Wojciecha i od
głosach he-jnałów z wieży.

Godz. 10,00: Przeniesienie relikwij św. Woj
ciecha ze skarbca do konfesji św. Wojciecha
przy akompaniamencie kotłów i fanfar. Msza
św. pontyfikalna— celebruje J, E. ks. biskup
Dymek przy asyście z tronu J. Em. ks.’ kardy
nała Prymasa (o ile stan zdrowia mu pozwoli).
Chór katedralny pod ki,er, ks, kan. Tłoczyń-
skiego śpiewa mszę Beethovena przy akompan
iamencie orkiestry wojskowej 69 p. p. Grę
na organach wykona p. Barczyński. — Równo
cześnie odprawi się druga rns-a św. na placu
Chrobrego przy Katedrze, przyczęm nabożeń
stwo wewnątrz Bazyliki będzie transmitowane
nazewnątrz przez głośniki,

Godz, 11,15: Po nabożeństwie śpiew ,,Bogu
rodzica" — wykonają połączone chóry miejsco
wych gimnazjów i seminarjum duchownego.

Godz. 11,30: Kazanie z balkonu Pałacu Pry
masowskiego do pielgrzymek zebranych na pla
cu u stóp pomnika Chrobrego wygłosi J. E . ks.

biskup Laubitz.

Godz. 12,30—14,30: Zwiedzenie zabytków Ba
zyliki i miasta — pod fachowem przewodni
ctwem Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego,

Godz. 15,00: Nieszpory w Bazylice i procesja
Najśw. Sakramentem naokoło Katedry. Pod

czas nieszporów podawanie relikwij św. Woj
ciecha ku uczczeniu.

Na zakończenie odpustu i uroczystości jubi
leuszowych wspólny śpiew ,,Bogurodzica".

Godz. 17,30—19,30: W sali Prymasowskiej:
wyświetlanie filmu ,,Przeor Kordecki".

Wieczorem: Iluminacja Bazyliki.

Popularne pociągi
na uroczystości gnieźnieńskie.
Dyrekcja Kolei uruchomi 6 popularnych po-

ciągów pielgrzymkowych do Gniezna w dniu 28
kwietnia br. Podajemy radosną wiadomość dla!

wszystkich wybierających się na uroczystości
gnieźnieńskie na zakończenie Roku Jubileuszo-
wego, że Ministerstwo Komunikacji wyraziło
swoją ostateczną zgodę na uruchomienie przez
Poznańską Dyrekcję Kolei następujących po-
pularnych pociągów pielgrzymkowych do Gnien
zna: z Poznania, Bydgoszczy, Inowrocławia,
Leszna, Jarocina i Ostrowa.

Dokładne godziny wyjazdu i powrotu powyż’-
szych pociągów zostaną podane w najbliższych
dniach. W wspomnianych miastach zgłoszenia
na udział w pociągach pielgrzymkowych przyj
mują biura parafjalne miejscowych ks. ks. pro
boszczów lub specjalnie utworzone w tym celu

komitety pielgrzymkowe. Ponadto w Poznaniu

przyjmuje zgłoszenia Archidiecezjalny Instytut
Akcji Katolickiej.

Miejscowości nie mające dogodnego dojazdu
do stącyj postojowych pociągów pielgrzymko-’
wych mogą postarać się o zniżkę grupową, wy
noszącą 33. proc, w obie strony przy liczbie co-

najmniej 25 osób i 50 proc, przy 100 osobach.
W tych sprawach, jak i wszelkich innych, do-:

tyczących pielgrzymki służy bliższemi informa
cjami Archidiecezjalny Instytut Akcji Katolickiej
w Poznaniu, Al. Marcinkowskiego 22, III ptr.,
tel.17-81.

M?ljon pomarańcz wrzucono

do morza,

Z Ko)nstancy donoszę: Kupcy rumuń
scy wrzucili d-o morza miljon poma
rańcz, naładowanych w 30 wagonach,
w obawie- przed spadkiem cen poma
rańcz na rynku rumuńskim.

Tysiące ludzi zebrało- się nad brze
giem morza, przyglądając się z oburze
niem, jak skrzynie z pomarańczami
przewożono na tratwac.h na pełne morze

i wrzucano do wody. Mieszkańcy Kon
stancy usiłowali na łodziach rybackich
dotrzeć do okrętu, z którego zrzucano

skrzynie z pomarańczami do wody, je
dnak to się im nie udało.

Morze pochłonęło miljon pomarańcz
na o-czach tysięcznych rozgoryczonych
t!umów,

Znaczki pocztowe z parowcem

,,Normandie".
Francuska poczta posta’nowiła wydać

z okazji pierwszej podróży największe
go parowca świata ,,Normandie11 osob
ne znaczki pocztowe z wizerunkiem pa
rowca. Data wypuszczenia znaczków
nie jest ustalona.

Zgon znanego pisarza
rumuńskiego.

W Bukareszcie zmarł Fanail Istrati,
znany powieściopisarz rumuński.

. Panait Istrati rozpoczął Swą działalność
p’s-arską bardzo późn-o . Długie lata walczył
z iwiedostatkiem, ’prowadząc żywot włóczę
gi. Pisywał w języku francuskim. Bohate
rami jego powieścj są ludzie o wybitn-m
podłożu ronrantycan,em, występujący ener
gicznie przeciwko wszelkiemu uciskowi i

ni_esprawi’edliwości.. Z najwybitniejszych po
wieści zmarłego pisarz;a wymi,enić należy
,,Kira Kirallna", Preze,ntacja hajduków",
,,ł)omnica ze Snagow".

Ku!ny staroegipsklej śui!ytyni.

Do naj-znamienitszych zabytków starożytn-ego Egiptu należą ruiny wspani’ałej św’atvni
ls,arnah. Fotografowi udało si-ę utrwalić na kliszy ruiny i ich odbicie w zwierciadle

obok znajdującego Się jie-zipra,

Mr. 95, ,,DZIENNIK BYDGOSKI", ’śr-oda’, dnia 24 Świetn?a I935^ft Str. 7.



Sil- 8. ,,dziennik bydgoski". środa, dnia 24 kwietnia 1935 ?. ’Nr. 9E

cmwM,
Kuter motorowy ,,Hel 120", który wyruszył

na połów pod Bomholm przed 10 dniami z za
łogą rybaków, na których czele stał Józef Ką-
kol, po wszczętych przez władze morskie po
szukiwaniach odnalazł się i znajduje sie obec
nie w drodze powrotnej do portu macierzy
stego.

HOTEL MORSKI HSfi!JS
8BKSTAWKBACJIA-OAWC1WO
Lodziennie wystsuj czatowych ariys!św krajów, i zagranicznytb
Wstęp wolny. Poez. o godz. 9 wiecz. Ceny umiarkowane

120Ó

Nożownictwo hula. Między dwoma obywa
telami przedmieścia Grabówka: Janem Laskow
skim a Maksymilianem Leszczyńskim istniały
jakieś niewyrównane osobiste porachunki. Mi
mo nobliwych nazwisk obu adwersarzy, pora
chunek ten zakończony został metodą zwykłych
opryszków, gdyż M. Leszczyński, przyszedłszy
do domu Laskowskiego, po krótkiej kontr-

wersji jako ostatniego argumentu użył noża,
którym Laskowskiemu zadał w głowę tak

ciężką ranę, że musiano wezwać pomocy leka
rza który ranę zaopatrzył i narazie pozostawi}
go opiece domowej, jakkolwiek stwierdził,
że rana jest dość groźna. Leszczyńskim zajęła
się policja.

Orłowo Jfóorsfóie.
Projekt otwarcia ośrodka wychowania mor

skiego. Wysiłkiem komisji uzdrowiskowej w

Orłowie Morskiem, stworzony zostanie ośrodek

wychowania morskiego dla młodzieży dorasta
jącej. Młodzież przebywająca w ośrodku tym,
zapozna się pod kierownictwem instruktorów,
z wszelk:emi gałęziami sportu morskiego jak:
pływackiego, żeglarskiego yachting itp, Powsta
nie tego ośrodka powita młodzież z ogromną ra
dością.

Mami się...
(Telefonem z Warszawy).

Hallo, Bydgoszcz? Tu Warsz:awa!
Dzi-eńdobry! Jak spędzaliści.e św’ęta?

Bo u nas w Warszawie było ,,gorąco". Wy
obraźci_e fobie, że pogotowie ratunkowe in
terweniowało w 360 wypadkach (znacznie
Węćej, niż_ w roku ub’egłym), Mieliśmy
50 ofiar bójek nożowych i innych krwawych
awantur, Okazu,j:e się, że wódka jest złym
doradca, tem więce.j, że mamy na rynku iuż
mocniejsza wódkę, 55-Prooentową. 22 oso
by ci_ężej rannych przewieziono do szpitala
Drugie tyle osób (ale to już inny rachunek)
odniosło poparzenia i poranienia podczas
rezurekcyjnej strzelaniny. N;e uwierzyci:e,
że z racji dyngusu g osób odniosło poranie
nia, Albo oblewa:no amoniakiem (co za p9r-
Pd.ja j wyrafinowana złośliwość) albo też

powstały poran’:en’a od rozbitych butelek
(czyżby na głowie je rozbijan,o oblewanym?)
a. dwie osoby dostały się pod samochód, u-

ciekając przed tymi, którzy cbc’elj oble
wać.

A t:era’z Podam Wam grubsze wypadki
świąteczne. Oto n’iejaka Pejkowska, lat 62,
powracała z przyjęć’a u kuzynostwa. Nie
szczęście chciało, ż:e jej ulubiony piesek
wbiegł na tor kolejowy i n’o chciał przyjść
do swej pani. Wówczas to Pejkowska wraz

ze swym bratem rodzonym, 54-łetnim Sta
nisławem, poczęła gonić ps’nę. W tem nad
biegł pociąg i oboje zostali zabici na miej,
scu. Pieskowi, oczywiście, nic sję złego nie
stało.

Pod dobra datą wracali te’z do domu
dwai bracia. Byli to Łucjan i Henryk
Chylińscy, obaj w kwiecie w’eku. N’e za
uważyli. że za nimi pędzi pocią,g osobowy
i dostali się pod koła. Jeden zmarł na

miejscu, drugi w szpitalu.
No. i trzeci z owych większy.ch _wypad

ków świątecznych: przy ul. Ziel’ien’eyyskiej
mieszkał 26-letni Piotrowski, były przodow
nik brygad.y śledczej. Tak się złożyło, że

n’eszczęśliwy pozostał przed rokiem bez
pracy Nareszcie stracił t:eż wszelką na.dz’e-
ję na poprawę Swego losu. Zro^pfaczony
posta:nowił popełnić samobójstwo Mia_ł na-

rzecźona, krawcową, 20-letnią Wajdównę.
Nie chc’ała, żyć bez n’iego i u_pr_osiła narze

czonego, aby ją zgładz:i z:e świat,a. Oboje
uklękli, ucałowali lufę rewolweru i_ po ser-

deczrtem pożegnaniu s’ę on strzelił jej w

usta, a następnie sk’erował broń w swoją
skroń, Ona poniosła śmierć na miejscu.
Nieszczęśliwy d,esperat i zabójca zmarł w

szpitalu, nie. odzyskawszy przytomności.
Oboj:e zostaw’i) l’isty pożegnalne.

W drugi dz’eń świąt mieliśmy przepysz
ną pogodę. Co p’ąty kajakowiec wyruszył
na Wisełkę, niektórzy plażowa:ł’. Park.i i

skwery były oblężone. Używano słonecznej
kąpiel’ w pełni.

Święta przeszły, pozostawiając dobre i
złe wspomnieni-a .

Muszę dodać na zakońcaeniie, że w okre
sie ubiegłych dwóch dni w warszawskich
kościołach zawarto 869 ślubów. Zdawałoby
się, że ludziska tylko czekali na okazję, aby
przy Mole świątecznym odbyć też, we-seli
sko, bo to wygodnie

’

mniej kosztuj-e. Ślu
bów w’ęc zawarto w roku b’eżącym o 103
więcej niż w roku ubiegłym. Państwo i
społeczność ucieszy się tylk-o z tego.

— Trzy7 m’nuty... Mówi s’ę?
- Już ze w’szystkiego, się wygadałem,

kochana Pani. Więc:ej n’c nie wiem i za

dalszą rozmowę dzękuję.

Polsko-amBryhaAsha Izba Handlowa organlzujis
wyjazdy kupców nowojorskich do Polski.

Polsko-Amerykańska Izba Handlowa
w Nowym Jorku zorganizowała ostatnio

podróż inspekcyjną, kupców amerykań
skich do Polski, celem zbadania moż
liwości zakupów towarów polskich.

Bywały już liczne wypadki dojścia
do skutku tego rodzaju tranzakcyj, np.

pewna- firma nowojorska kupiła
190.000 krzeseł giętych do restauracyj,
barów i hoteli.

Inna firma importowała polskie stoż
ki wełniane, z których wyrabiane- są

kapelusze damskie,, a które zadowalają
pod każdym względem fabrykantów a-

merykańskich.
Obecnie bawi już z drugą wizytę, w

Polsce przedstawiciel Wooiworih Com
pany w celu poczynienia zamówień na

ozdoby choinkowe, które podczas świąt
ubiegłych cieszyły się wielkiem powo
dzeniem w sklepach tej firmy.

Zwiększona, konsumcja piwa spowo
dowała zainteresowanie się polskim
słodem browarowym, który ma w A-

meryce p!ierwszorzędną’ opinję. Prawdo
podobnie słód polski będzie- stale im
port-owany dla produkcji piwa t, zw.

pilzneńskiego.
Ostatnio: z inicjatywy r--oisKo-Amery-

kańskiej Izby Handlowej bawił w Pol
sce p. Dlynn, przed-stawiciel browaru
w’ N-orth Hampton, Cenn. i zakupił
30.900 kg słodu polskiego przy pomocy
Izby Polsko-Amerykańskiej w Warsza
wie.

Następnie spodziewany jest transp-ort
gotowych spodni z Łodzi i rękawiczek
bawełnianych, które zdobyły rynek a-

merykański.
Obecnie istnieje projekt wprowadze

nia wełnianych szalików damskich i

męskich na sezon zimowy, a przedsta
w’iciel odpow-iedniej firmy udał się
w!aśnie do Polski celem poczynienia
próbnych zakupów.

Wiadomości powyższe świadczę,, o du
żem zainteresowaniu się rynku amery
kańskiego importem towarów z Polski,

Nietakt wobec Goeringa.
Skasowanie ulicy Sonnemanna.

Z Frankfurtu nad Menem donoszę:
Z. rozkazu nadburmistrza wydano tu

zarzędzenie, bardzo charakterystyczne
c!!a stosunków, jakie dzisiaj panuję ?M

ojczystem mieście Goethego. Mniej wię
cej od czterdziestu lat posiada Frank
furt nad Menem ulicę, nazwaną ulic^

Sonnemanna, celem upamiętnienia na
zw’iska byłego posła i wydawcy dzien
nika, Leopolda Sonnemanna, z pocho
dzenia żyda, Działalność Sonnemanna^
zarówno w dziedzinie politycznej, jak S

publicystycznej, znana jest w całycłS
Niemczech i- wiadomo, że jako redaktor

przez długi czas kierował on dzienni
kiem ,,Frankfurter Zeitung11, który w

polityce przez dziesiątki lat odgrywał
wielkę rolę. Sonnemann był nawskroś

wolnomyślnym politykiem i zasłuż,ył się
zarówno wo-bec Niemiec, jak i w’obec
miasta.

Mimo to wszy.stko polecono, -aby na
zwisko Sonnemanna zniknęło jak naj
spieszniej z ta-blic ulicznych, co dow’o
dzi wyjątkowego bra,ku t-aktu, zwłaszcza’

gdy się zważy, że młoda żona pruskiego
premjera Goeringa, która dziś uchodzi

za ,,pierwszą kobietę w Niemczech11 na
zyw’a się z dom-u Sonnemann i pochodzi
wła-śnie z tej rodziny, w’ydaw’ców’ frank
furckich.

5102 ZnRKOmiTA ODŻVUJKQ DLA CERY PUDER AfiARID

Z posiedzenia Rady Mieiskiei.
Gdynia, 23 kwietnia.

Zwołane na czwartek, dnia 18 bm. posiedze
nie Rady M-iejskiej odbyło się w nastroju przed
świątecznym, co wyraziło się slabem quorum
radzieckiem. Po emocjonującem posiedzeniu
budżetowem, porządek dzienny ostatniego po
siedzenia nie budził już tak. wybitnego zainte
resowania, gdyż dotyczyło ono przeważnie for
malno prawnych spraw kredytowo-finansowych.

Po przyjęciu do wiadomości protokółu z o-

statniego posiedzenia bez poprawek, r. dr. Ka
sprowicz imieniem komisji finansowej zrefero
wał sprawę krótkoterminowej pożyczki w B.
G. K. w kwocie 900.000 zł oraz kilku prolendat
dawniejszych pożyczek, które zostały bez dy
skusji jednomyślnie przyjęte. 1 Uchwalono też

jednomyślnie długoterminową pożyczkę w kwo
cie 30.000 z’ na budowę szkół z Tow’arzystwa
Popierania Budowy Szkół Powszec.hnych.

Żywszą dyskusję wywołała sprawa uchwa
lenia prawa wyłączności uboju d!a wybudować
mającej się w tym roku rzeźn,i mie:jskiej i tar
gow’iska zwierzęcego.

R. Borkowki jako naczelnik wydziału han
dlowego w Urzędzie Morkim wyrazi} pewne o-

bawy, czy monopol rzeźni i targowicy nie spo
woduje pewnych komplikacyj dla ubojów przezna
czonych na eksport, a zw’łaszcza dla uboju dro
biu oraz uboju bydła w stacji kw’arantanowej,
gdzie weterynarz nieraz zmuszony jest zarządić
natychmi-astowy ubój. Rów’nież monopol rzeźni

miejskiej może staną,ć na przeszkodzie powsta
niu rzeźni eksportowej.

Zastrzeżenia r. Borkowskiego rozprasza p.
Komisarz Rządu wyjaśnieniem, że ubój drobiu
nie będzie objęt.y monopolem, jak również sta
cji kwarantanowej pozostawione będzie prawo
uboju tych.,sztuk, które wskaże lekarz wetery
naryjny, zaś powstać mająca ewentualnie rzeź

nia eksportowa nie będzie konkurencją, a ra
czej uzupełnieniem rzeźni miejskiej, korzysta-
jącem również z pewnych uprzywilejować. Po

tych w’yjaśnieniach wyłączność rzeźni miejskiej
została jednomyślnie uchwalona, a moc obowią
zująca odnośnego rozporządzenia wejdzie w ży
cie w rok po podaniu jej do publicznej wiado
mości.

Następni-e przystąpiono do uchwalenia regu
laminu dla komisji rewizyjnej m. Gdyni, która
składać się ma z 3 członków Rady Miejskiej
i dw’óch osób z pośród sfer obywatelckich. Re
gulamin ten przyjęto jednomyślnie.

Przy interpelacjach znalazł się też obrońca

oszpecających miasto baraków, które Komisar-,
jat Rządu w ostatnich dniach postanowił naj
później do 15 maja przymusow’o usunąć. Rze
komo zarządzanie to miało godz-ić, w interesa
rzemieślników. Szkoda, że p. r . Rataj naocznie

nie przekonał się, kto się gnieździ w tych’
wstrętnych budach i szałasach, a z pewnością
odeszłaby mu ochota do tej interpelacji, gdyby,
się dowiedział, że sta:je w obronie niechlujnego
żydostwa, wytwarzającego nieuczciwą konku)
rencję legalnemu rzemiosłu i handlowi oraz za-

paskudzającego swemi brudami miasto,
Kto zna nastawienie ob,ecnego włodarza mia-

sta do drobnego rzemiosła i handlu, ten z pew
nością nie będzie go rnógl posądzać o nieprzy
chylne dla tych sfer zarządzenia,

Z więcej drażliwą a bardo aktualną interpe-
lacją zwróciło się do komisarza rządu kilku

radnych, mianowicie o oczyszczenie śródmie-
ścia, a zwłaszcza ulic Portow’ej i Starowiejskiej
od grasujących na tych ulicach masowo i na
trętnie ,,wesołych cór Koryntu", szerzących
zgorszenie i zarazę.

Interpelacja ta znalazła poparcie prawie u

wszystkich radnych, to też p. komisarz rządu
przyrzekł zająć się tą sprawą n-iezwłocznie
i wydać odpowiednie zarządzenia.

Na tem posiedzenie zakończono i komisarz

rządu życzył radnym ,,wesołych świąt"..

Polski lot do stratosfery.
Start nastąpi z początkiem iata.

Warszawa. W sferach lotniczych
wielką, sensac,ję wywołała wiadom:ość,
że przygotowany jest pol-ski lot do stra
tosfery.

Prace przygotowawcze trwają już
dwa lata i obecnie cała rzecz znaj.luje
się w fazie końcowej. Do stratosfery
wystartuje bądź kapita:n Hynek, bądź
kpt. Burzyński. Start nastąpi z począt-

kiem lata roku bieżącego, a więc je
szcze przed lotem do stratosfery prof.
Pieca,rda, który zamierza wzlecieć w

sierpniu. Balon polski wyleci albo z

Jabłonny, albo z Moście, albo z lotniska

Mokotowskiego. Przez dwa lata trwały
loty próbne, z czego społeczeństwo nie

zdaw-ało sobie sprawy.
Lot Hyrika i Burzyńskiego w r. 1933

do wysokości 10.000 m. był właśnie ta
kim lotem próbnym. Również ]ot Bu
rzyńskiego n,a balonie ,,Toruń11, przy
czem osiągnięta została wysokość 9.5Ó0
m,, miał znaczenie treningowe. Oba lo
ty odbyły się na normalnych balonach

pojemności 5.500 m. sześć. Lot nie od
bywał się w zamkniętych gondolach, a

jedynie lotnicy zaopatrzeni byli w spe
cjalne skafandry. ;.

Prace nad wykonaniem halonu do lo
tu stratosferycznego są już na ukoń
czeniu.

Koszt balonu będzie stosunkowo nie
wielki, nie przekroczy bowiem 40.000
zl. Nie zdecydowaino dotychczas --- czy
gondola będzie zamknięta hermetycz
nie, czy też będzie otwarta, a jedynie
lotnicy zaopatrzeni będą w hermetycz
ne ska(fandry.

Polski lot stratosferyczny projektowa
ny jest tylko do wysokości 20.000 m,,

gdy prof. Piccard chce wzlecieć do wy
sokości 30.000 m. Prof. Piccard zajmu
je się badaniem promieni kosmicznych,
natomiast lotnicy polscy chcą, nadać

swemu wzlotowi znaczenie ściśle prak
tyczne, a mianowicie zbadać warunki

komunikacyjne w stratosferze. Jak
wiadomo w stratosferze niema żadnych
zaburzeń atmosferycznych i samoloty
mogą tam rozwijać szybkość do 1.000

km, na godzinę. Byłby to niewątpliwie
olbrzymi postęp, gdyby przelot samolo
tów można było przenieść do strato
sfery.

Mandźukuo czci swoich bohaterów.

W stolicy Mandżukuo Hsing-K:ng odbyły się uroczystości żałobn.e dla uc zezem’-a pa
mięć’ bohaterów, którzy zginęli w czasie zbro,jnego zatargu chjńsk.o-japońskiego. W

uroczystościach wziął udział cesarz Kwangte, którego’ widzimy pośrodku n-asz:ego
zdjęc’a.

’-’J
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KALENDARZYK,
Dziś: Wojciecha bisk. męcz.
Jutro: F-dei,iSa z S:gmar;ingen.
Wschód słońca o godzinie 4.48.
Zachód słońca o godz’m’e 19.11 .

Stan pogody
Pogoda naogół słon)eczna o zachmurzeniu

Umiarkowanym większem z możliwością de
szczów w dzielnicach zachodnich. Ciepło.
Słabe w’iatry wschodnie i połudn’owo’-
wschodn!e.

-""F S(an
dłitlejttj"

-F- Stan
wczorajszy

Termometr wskazywał dziś rano:

DYŻURY NOCNE APTEK,
od 23-28 kwietna 1935 r,

1) Apteka pod Niedźwiedziem, ul. N:e-
idźw:edz’a 11, t,elefon nr. 50.

2) Apteka pod Koroną, ul. Dworcowa 48,
telefon nr. 301.

_LEKTURA". wypożyczalnia książek przy
ul. Gdańskiej 54. posiada największy wy
bór beletrystyki ostatnie! doby, Wypożycza
książki również na prowincje.

MUZEUM MIEJSKIE otwarte codziennie
od 9 do 16, w niedzielę od 11 do 14. Obecnie
w Muzeum wystawa dzieł Apolonjusza, Kę
dzierskiego i kopii Jana Załuski.

MUZEUM SZKOLNE otwarte codziennie
od godziny 11-14.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.
Dziś, we wtorek i w środę na afiszu o-

statnia nowość repertuarow,a, wesoła, ope
retka Straussa-Reiterera ,,ACH TA WIO
SNA", w koncertowo zgranym zespole pod
batutą Pawła Kucaery i w pomysłowej re
żyserii M, Dowmunt-a.

W czwartek ,,POSKROMIENIE ZŁOŚNI
CY", arcydzieło W. Spekspjra z p. Wiecz-o,r
kowską w roli złośnicy i p. WilamowSkim
i- poskj-omi ci,e-l em.

W pełnych próbach ,,POWRÓT POSŁA",
komedja Niemcewicza w opracowaniu rJ-
żyserski-em St. Dąbrowskieg"o.

Wojdecfs.
Głównym patronem archidiecezji gnięź-

ńiońskiej, najstarszej metropoljl w Polsce,
jest św. Wojciech, Czech z pochodzenia, U-
rodzii się w 956 r. z zamożnej rodz’ny
Sławników. Pobożny od lat najmłodszych,
pośw’ęcił sję rychło służbie Bożej, i w roku
981 otrzymał święcenia kapłańskie. Zwró
ciwszy świątobliwym życiem uwagę całego
ducbowiięństwa, zostaje wybrany po śmier
ci arcybiskupa praskiego Dytmara jego na,
stępcą. Wiek, w którym żył świątobliwy bi
skup odznaczał się wielką dzikością oby
czajów. Al’mo iież jego wytężone-j pracy
dz’iało się w Pradze i w Czechach wiele wy
stępków i zbrodni. Zniechęcony pracą na

tak niewdzięcznej roli, opuszcza Wojciech
!’ragę i przywdziewa habit benedyktyński.
Udaj,e się do polski, by tutaj gło-sić s}owo
Boże. Wędruje po całym kraju, naucza i u-

twi-erdz-a Polaków w wierz)e Chrystusowej.
Król Bolesław Chrobry okazuje mu w’elką
cześć i uznanie.

Po owocnej pracy w gościnnej Polsea
poszedł gorliwy apostoł nawracać Prusa
ków. Napotyka jiądnak tu. na o,pór, nieprży-
jaźń i. s,zyderstwo. Zniechęcony, chce opu
ścić l’rusąków a,by udać się na nawracani’e
L’twinów. W czasie ostatniej mszy św., od
prawian,ej z,a nie,szczęsnych mieszkańców,
napadają go w świętym gaju pogańskim,
zwanym Romowe, dzicy Prusacy i zadają
mu śmierć męczeńską.

Król Bolesław Chrobry wykupił ciało
męża, bożego z rąk Prusaków. Zwłoki św,
Wojciecha spoczęły najpierw w Trze,mesz
nie, później zostały przeniesione do katedry
gnieźnieńskiej, gdzie pozestają do dziś. W
każdą n-i’edz!ielę przed sumą śpiewają tam

księża prz’ed ołtarzem z relikwiami święte
go męcz-ennika najst(arszą pi,eśń polską ,,Bo
gu Rodzicę", której ułożeń’,o przypisuje się
św. Wojciechów’.

Kult św. Wojciecha rozpowszechniony
jest od najdawniejszych czasów w całej Pol-
sce, a z postacią j:ego związiane są Pczns le
gendy, któro zachowały się do dz’isiaj.

F’olffosie śnfqfeczne,
Jednak święta to jest odrębna i wyjątkowa

histotiia. Taka oaza -na pustyni szarej co
dzienności. Czas sobie leci wśród kryzysu i na
rzekań, a tu nagle po drodze sadzawka szczę
śliwości, do któreij każdy z ochotą się rzuca.

Rzuca się często głową wprzód, w naiwnem

zapamiętaniu i radosnym entuzjazmie. Nurkuje
się w świątecznym nastroju, to też trudno jest
potem przyjść do siebie, gdy s-ię znowu znajdzie
w atmosferze dni poprzednich.

Niby wszystko jest proste: dwa dni wolne
od zwykłej pracy i przeciętnych obowiązków.
Ale w istocie samej nie o to chodzi. W takie

reprezentacyjne święta jak Wielkanoc o odpo
czynku właściwie mowy niema, Zamiast zw’yk
łej pracy jest niezwykła, przeciętne obowiązki
ustępują miejsca szczególnym ciężarom i przy
jemnościom świątecznym.

Większa porcja tradycji i wogóle taki już
z powietrza, z ziemi i wszelkich przedmiotów
płynący fluid sprawiają, że przenosimy się na

krótko choćby w jakiś inny świat. Jakiś pięk
niejszy, odrodzony. Wśród ludzi tych samych/
a jednak innych.

Potem s-ię wraca do rzeczywistości. Na pa
miątkę chwil wesołych zostaje jednym kocio-
kwik, innym przypominają święta przez
dłuższy czas — długi. I znowu idzie dzień za

dniem. Dzień szary za dniem czarnym. Aż
do następnych świąt, ’Wtedy się znowu za

pomni o wszystkiem, co złe i co n,ie świąteczne.
Takie jest życie. Jak śpiewają w operze:

w jeden wieniec splata się ze szczęściem ból.
Tu trzeba nam jednak mówić tylko o szczę

ściu. W sprawozdaniu z nastrojów wielkanoc
nych nie wspomina się o bólu. Chociaż...

Kiedy pierwszemu spotkanemu w dzień po-
świąteczny bliźniemu rzuciłem zwyczajowe py
tanie, którem chciałem uprzedzić ewentualne
takie same pytanie z jego strony, a mianowicie:

- Jak pan spędził święta? — usłyszałem
w odpowiedzi treny żałosne i skargę właśnie na

ból. Ból zresztą po świętach wielkanocnych
tradycyjny.

— Ee, źie się czuję. Żołądek mnie boli.
— Objadł się pan?
-— No a co? Jakże mogłoby być inaczej

Jestem Polakiem i nic co polskie nie jest mi
obcem. A tembardziej szanowne tradycje świą
teczne.

—- Prawda, tym nie wolno stanąć wpoprzek.
Więc jadł pan przez czterdzieści ośm godzin?

— Mniej więcej. Tak potroszeczku. Ale

kropla drąży przecież skałę. Więc k-ieliszek po
kieliszku i kęs po kęsie przyniosły mi w rezul
tacie dość nieprzychylne ustosunkowanie do

jadła i napoju.
— I to panu przejdzie. A zresztą święta?
— Nie można narzekać. Mile. Jak słońce

Nowopowstała organizacja plastyków
pod nazwai Związek Zawodowy Plastyków Pomorskich w Bydgoszczy.

Od szeregu miesięcy nurtująca myśl zje-
dnóczen’ia, dwu pokrewnych organizacyj Pl-a
styków w Bydgos,zczy - spełni!a się.

Dn’a 18 bm. odbyło się wspólne waln-e
zebran;-e tych organizacyj. n-a którem na

wn’ossk komisji matki przyjęto jednogło-
śnie opra-cowany statut i doko-nano wyboru
nowego zarządu, w skład którego wchodzą:
pnetz.es ,— J. Rupn-iewski, wic-epreze-s —

Brzęcz’kowski, go-s-podarz — T, Triebler,
skarbnik - Myszkowski i sekretarz -- .Jie-
r?yki-ew-icz. Komisję rewizyjną tworzą: B’e-
dow-icz, Chmura, Draip’ewski. Jury: Brzęc-z
kowski, Dra.pj-ewski, Kaczyński, Winnicki ’

prezes z urz.ędu. Sąd koleżeński: Chmura,
Konitzar, inż. Raczikowsk’.

Po doko-nanym -wyborze zarządu i przy
jęciu Szeregu wniosków dotyczących orga

nizacji, przestały istnieć t-ak dawniejsza
,,Grupa11 jak

’

Zwi.ązek Plastyków, -a człon
kowie tych organizacyj automatyczn:-e zo-

stają członkami nowego Związku.
Nowoutworzon-a organizacja Plastyków

ma być ogólnym Związkiem, łączącym w

sobi,e wszystkich plastyków na tenane Po
morza z si-ed;zi’bą w B,ydgosz,czy.

Z uznaniem podkreślić należy, że w tro
sce o rozwój sztuki n-a Pomorzu uchwalono
ws-półpracę ze wszystkiemi zwią,zk-ami w

państwie a, na miejscu z R, A. K, Stwo
rzone referat kulturalno-oświatowy a za,

pomocą pra-Sy, i odczytów informować się
będ-zie stale społecz!eństwo nasze o za,da
ni’ach, celach, kierunkach i znaczeniu sztu
ki w życiu narodu i państwa.

Nowej organiza-cji Szczęść Boż-e-! F.

Wągiiowco pism
a 3 proc. Premiowa Pożyczka Inwestycyjna.

Na postawie rozporządzenia Ministra Skarbi -1 " ’ ’’ " "-

z dnia 29 marca rb. Ministerstwo Skarbu otwo

rzyło z dniem 10 kwietna rb. subskrypcję 3%
Premjowej Pożyczki Inwestycyjnej,

Pożyczka ta, całkowicie przeznaczona na

inwestycje, jest wyrazem dążenia rządu do o-

żywienia życia gospodarczego w Polsce i pod
jęcia walki z klęską bezrobocia.

Wielk’ie znaczenie dla państwa Pożyczki In
westycyjnej zostało zrozumiane przez świadome
czynniki obywatelskie państwa, a w pierwszym
rzędzie przez prasę polską.

Wydawcy, zrzeszeni w Polskim Związku Wy
dawców Dzienników i Czasopism, stojąc na

przestrzeganym zawsze przez związek stanowi
sku obywatelskiego obowiązku czynnego służe
nia państwu oraz ocenia’jąc w pełni donios}ą
dla gospodarki państwowej rolę Pożyczki Inwe
stycyjnej, od pierwszych dni ukazania się wia
domości o tej pożyczce samorzutnie gorąco ją
p_oparli przez swe wydawnictwa, przyczyniając
się wydatnie do wytworzenia w snołeczeństwie

przychylnego nastroj,u dla pożyczki,
Pr.ezydjum Polskiego Związku Wydawców

Dzienników i CzasoDism. rozważywszy znaczę

n_ie tej pożyczki dla państwa, uchwaliło zwró!
cić się do wszystkich wychodzących w Polsce

wydawnictw z apelem, aby w dalszym ciągu
prowadziły jak najbardziej wydatną akcję na

rzec_z Pożyczki Inwestycyjnej, aby szczegółowo
oświetlały jej rolę i doniosłość dla państwa z

jednej strony oraz jej korzystne i dogodne wa
runki dla subskrybentów z drugiej. Pożądanem
jest wprowadzenie na okres subskrypcji po
życzki specjalnej stałej rubryki informacyjnej,
jak równ.ież umieszczanie artykułów, podnoszą
cych znaczenie pożyczki.

Działając w myśl tych wskazań, pismo nasze

w stopniu jak największym popiera wszelką
akcję propagandy 3% Pożyczki Inwestycyjne)

-_- Nonuoaeja komendantów Przysposo
bienia Wojskowego. Zarządzeniem minist,ra
Spraw Wojskowych wyznaczono 47 nowych
Komendan’tów obozów Przysposob

’ienia Woj
skowego_ . Na stanowiska

_

te wyzn:aczono
yłaczni.ę oficerów w stopn’u kapitana.

świeci, zaraz się każdy inaczej czuje. No
i wszystko !pięknieje.

— Pewnie, wiosna...
:_ Na całego. Są znaki na niebie, na ziemi

i na wodzie, A także nad wodą.
— Teatralkę otwarto? _Ił
— A tak. Pogoda pozwoliła na tę inaugu

rację. I już Bydgoszcz ma się gdzie koncentro
wać przez lato, Orkiestra 62 p. p. jest, jak
zwykle, magnesem., .

— Chętnie pozwolimy jej się przyciągać.
I coż jeszcze?

— Kwitnie wszystko. Drzewa wypuszczają
pąki. Panie wypuszczają się na ulice w no
wych kompletach, Barwniej jest odrazu i we-

selej.
— Więc Wielkanoc stała się świętem wio"

sny?
— Na szczęście tak, I waśnie cała pociecha

w tem, że choć święta minęły, wiosna została.

Chodzimy w słońcu jak w aureoli, I do-brze
nam z tem. (hak).

Cgyfelwfoy nosi

mają głoa.
Nie będzie strajku skarbowców!

Urzędnicy skarbowi, piastujący jedną z naj
bardziej odpowiedzialnych funkcyj administracji
państwowej, zdają sobie najlepiej sprawę z syj

’

tuacji i możliwości finansowych Państwa i- dla
tego, aczkolwiek nie są uposażeni zbyt dobrze,
rozumieją doskonale, że w chwili kiedy tysiącz
ne rzesze bezrobotnych cierpią nędzę, obo
wiązkiem przedewszystkiem urzędnika ,państwo
wego jest dopomóc Państwu chociażby tylko
jako swemu pracodawcy.

Urzędnicy skarbowi, doceniając starania rzą
du o los właśnie tych bezrobotnych, stają rów-
niesż do apelu i na ołtarzu Ojczyzny kładą o-

fiarną pracę, a poza tem ńie usuwają się od wy
siłku, który musi ponieść całe patriotyczne spo
łeczeństwo.

Wierzymy jako skarbowcy, że pracą j ofia
rami całego społeczeństwa budujemy lepszą do
lę dla przysłych pokoleń. Nie chcemy, aby w

tych szeregach zabrakło nas i dlatego nie usu
wamy się od ofiar i z pe!nem zrozumieniem

prawdziwych Polaków staliśmy i stoimy zawsze

gotowi do pomocy naszego rządu przy rozwią
zywaniu ciężkich problemów kryzysu 4 bez-(
robocia.

Dlatego głosy _czytelników w nr. 92 ,,Dzien
nika Bydgoskiego" zabolały nas bardzo, gdyż
posądzanie nas o jakiekolwiek ,,strajki włoskie"
fest ubliżeniem godności polskiego urzędnSM
skarbowego, Sztandar naszej godności pragnie
my dzierżyć wysoko i dlatego podsuwanie tego
rodzaju insynuacyj krzywdzi ogół pol-skich u-

rzędników skarbowych.
Z poważaniem

Stowarzyszenie Urzędników Skarbowych
koło w Bydgoszczy,

Zarząd:
(-) Wilczek, prezes (_) Łysek, sekretarz,

SALI KONCERTOWEJ.

Koncert religijny
Miejskiego Konserwatorium Muzycznego

Po imponującej audycji wiclkoczwartko-
wej Miejsk’iego Konserwatorjum Mu-zyczne
go wysz’edłem z teatru w nastroju poważ
nym i żałosnym zaraz,em. Że w poważnym
— to jeiS’t o,czywiste i samo prze,z się zrozu
miałe. Al-e że w żałosnym — muszę s,;ę już
usprawiedliwić.

Usprawi,edliwienie to wymaga powtórze
nia ,_rzeczy, o których s’ę już nóęraz pisało
i mówiło. Chod,zi o poziom kultury muzycz
nej w Bydgoszczy. O ńozióm kultury mu
zycznej w najsz,ersaem Znaczeniu i zasięgu.
O konsumpcję i zdolność chłon,ną wartcśc’o-
wych wzruszeń, które daj,e ta dziedzina
sztuki.

Koncert oratoryjny, mający już swoje
tradycj,e i dający gwarancję wysokiej war
tości artysty’cznej, nie zdołał zapełnić wi-
d_own’ te’atralnej. Ba, zapełnić! ,Part,er świe
cił bezwstydn.ie zdecydowaną pustką. N’e

było tych, którz.y b’ją się ni,emal o bilety
na prem.iery operetkowe i na występy go
ści.nne kabaretowych art.ystów warszaw
skich. E!’ta została w domu. Elita? Dajmy
już sobie spokój z _tą elitą, To, że ktoś ma

jeszcz,e trochę pieniędzy i jakię taki,e, a nie
zawsze zasłużone, stanowisko społeczne —

n’,e może sta_now,ić o przydziale do, jak s;ę
zwykło mówić, intPkge-ncji czy elity. Do te
go trz,eba też ni’;eć trochę w głow’ę, a w

sercu dużo szla.che,tności, która po-zwal-a ro-

zum’eć i odc,zuwać dzi’eła wielki)ej sztuki.

Nie pierwszy raz daj,e s’ę zauważyć w Byd
goszczy zjawi;,sko, że na poważnych impre
zach artystycznych gęstość zaludnienia wi
downi zmniejsza się gwałtown’a na miej
scach neprez,enfcacyjniejszyćh i droższych.
Lokalni megalomani nie zada,ją sobie tru
du, aby s_ię interesować prawdz’wą sztuką,
a niel_iczni już ty]ko m,elomani trzymają s:ę
w;ie,rni,e sw’ojego groszowego amfiteatru.

. Dość j,ednak tych żałosnych rozważań,
n’e_ bardzo l’cujących z atmosferą numeru

świątecznego. Zresztą, czy to co pomoże?
Ro-zwój stosunków ’dzie w kierunku aku
rat odwro;t.nym. Jeszcze rok temu było na

podobn,ej audycji dwa razy tyle słuchaczy.
Ud,erzmy więc w radośniejszy ton, do

którego upoważniło nas to, cośmv usłyszeli
z,e sceny.

Zasługi Miejsk. Konserwator,ium Muzycz
nego na polu Szerzen:ia- prawdziwej kultur-y
muzyczn,ej w Bydgos-zc:zy są oczywiste i do-
stateozinle zn-ane. Kon^ekwentn-a walka z dyle-
tąntyzmem. oparcie kształcenia i wychowa
nia muzycznego na zdrowych podstawach,
ze_rwani,e z roałom’asteezkowemi szablona
mi — wszystko ;o daje coraz lepsze, warto
ściowsze rezultaty. \ że dobry Przykład po
ciąga. że. profesorow:ie Konserwatorium nie
szczędzą swych s’ł i urn’ejętności na ’nnych
ódc’n,kacH życia, mużyęzn’ego, -. dz,ałalność
Konserwatorium ma znacze,nie n;etylko ar
tystyczn-e, ale w dużej mierze rćwireż Spo
łecz,nie.

Audycje Mi’ejski,ego Konserwatorium
mają już swój zd,ecydowany charakter i po
z,om. Poziom, podnoszony racjonaln;,e z ro
ku na rok, w miarę wzrastających racżl?-
wości odtwórczych. A że możliw-ości te są

naprawdę coraz w’ększe, a więc i trudności
coraz poważni!ejsze są zwycięsko Pokony
wane. Zami’ary i wykon-ani-e n’e odbiega ia
od sieb’ie zupełn)ie.

Do wykonan’a niebylejakiego programu
w:elkoczwartkowe-go koncertu zmon’towano
potężny aparat. n-a którego czele stanął
prof. Alf-ons Rosłe;r, dyryge-nt pewny i czuj
ny, umiejący z wykonawców wydobyć ma.

ks;mum możli-wośc-i. Jemu też przypada w

udziale zasługa dokonania t-ak wielkiego
czynu artyst.ycz!nego.

Ork’pstra i połączone chóry Konserwa
torium i Towarzystwa śpi(ewacz(ego ,,Lut-
n-ia stanęły całkowicie na wysokości zada
nia. Ofiarny wysiłek całego zespołu no i
yego duże umi,ejętności - dały w surnie ca.

łosc przekonywują,cą i niejednokrotn/ie im
ponuj ącą.

Wybitni soliści, a więc n’gdy n/iezawo
dna p. prof. F-el:icja Krysiewiczowa (sopran)
M-arja Trąmpczyńska (alt), doskonale ope-’
i’ujący pięknym głosem S’ta,n’slaw Roy (’to
ner) i głęboki, przyjemny w brzmieniu bas

p. Roman Heys-ing _ przyczynili s;ę do

tego, że efekt ostateczny audycji był znako
mity.

Na program, który omówiony już był na

n_aszych łamach przed koncertem, złożyło
się potężne dz’_ieło Dworzak-a .. St-abat Ma-
te_r", kompozycj-e Bacha i Corełlciego na or
ki-estrę smyczkową, świetn-’e — naw’asem
mówiąc - się przezentująca oraz Szarzyń-
sk’ie-go koncert-, w którym znala(zł popis
piękny sopran p. Krysii?w’ezowej.

W_ sUmi-e więc koncert na wysokim po
ziom-ie. "

-

(hak.).

POLSKI
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Nowa zagadka kryminalna
w Bgdgoszczg.

Tajemnicza śmierć młodzieńca. - Po trzech tygodniach znaleziono zwłoki

śp. Alfonsa Lewandowskiego.
(ak.) -Bydgoska policja śledcza zajęta jest

obecnie rozwią.zaniem nowej ponurej zagadki
kryminalnej. Jak już krótko donosiliśmy, zagi
nął przed trzema tygodniami w tajemniczych
okolicznościach 18-letni Alfons Lewandowski,
syn stolarza Ignacego Lewandowskiego, zam,

przy ul. Kordeckiego 31. Dopiero w ub. sobotę
po południu zauważono pływające na po
wierzchni Brdy zwłoki młodzieńca i wydobyto
je z wody w pobliżu młyna Baerwalda na Szre-
terach. Zwłoki znajdowały się już częściowo
w stanie rozkładu. Policja natychmiast wpadła
na myśl, iż będą to zwłoki zaginionego Lewan
dowskiego. Przypuszczenia te okazały się traf
ne. W kilka godzin później zawezwany do kost
nicy przy ul. Szubińskiej, dokąd przewieziono
zwłoki młodzieńca, ojciec zaginionego istotnie

rozpoznał w zwłokach

własnego swego syna,

Rozpacz rodziców jest bezgraniczna, gdyż nie

przypuszczali, ażeby ukochanego Syna spotkała
śmierć. Natychmiast na wieść o zaginięciu za
alarmowali nietylko policję śledczą, która zajęła

Ś. p. ALFONS LEWANDOWSKI,

się jego poszukiwaniem, lecz również polecili
pewnemu

prywatnemu detektywowi

przy ulicy Śniad.eckich poczynić energiczne po
szukiwan!ia za zaginionym synem. Detektyw u-

dał się do różnych okolicznych miasteczek pod
Bydgoszczą, lecz młodzieńca nie mógł odnaleźć.

Bardzo ciekawy i nasuwający różne podej.
rzenia jest fakt, iż znaleziono śp. Lewandow-

’ skiego na pół rozebranego, bez marynarki i ka
mizelki, j’ak i bez palta, a poza tem nie znale
ziono przy młodzieńcu także i portfelu. Odzia
nego jedynie w koszulę wierzchnią, w buty
i spodnie wydobyto z wody. Nie jest więc
wykluczone, że śp. Lewandowski

padł ofiarą zbrodni.

Podejrzana rana na głowie Lewandowskiego na
suwa takie same podejrzenie. Dopiero sekcja
zwłok niezbicie ustali, czy śp. Lewandowski nie
został zamordowany.

Przypuszczać należy, iż w tragicznym dniu
30 marca ,br. śp. Alfons Lewandowski udał się
wieczorem w towarzystwie przyjaciół i pewnej
dziewczyny do

pewnego lokalu dancingowego
przy ul. Gdańskiej. Widziano go następnie o

godz. 2 w mieście, potem wszelki ślad po nim

zaginął.
W.związku z zagadkową, śmiercią młodzieńca

aresztowano onęgdaj jedną osobę. Policja oraz

władze śledcze prowadzą dalsze dochodzenia,
Śp. Alfons Lewandowski ostatnio zatrudnio

ny był w charakte,rze elewa w Młynach Państ
wowych. Był czynnym członkiem oddziału ma
rynarskiego Związku Strzeleckiego.

O wynikach śledztwa tej zagadkowej spra
wy kryminalnej natychmiast poinformujemy na
szych czytelników.

— Pracownicy samorządu miejskiego w Byd
goszczy biorą żywy udział w subskrypcji 3%
premjowej Pożyczki Inwestycyjnej. Subskrybo
wana przez nich kwota osiągnęła już 80.000 zł.

Łącznie z pracownikami fizycznemi i nauczy
cielstwem szkół miejskich, które z powodu ()
kresu świątecznego nie mogło dotąd przepro
wadzić zorganizowanej akcji, suma subskrybo
wana przez miejskich pracowników samorzą
dowych przekroczy znacznie 100.000 zł.

Oświadczenie.
’

w ,,Dniu Bydgoskim" p. Leon Formański

ełożył oświadczenie, w którem fakt, że mimo

wystąpienia z Chrz. Demokracji i klubu radnych
Chrześcijańskiego Zjednoczenia Gospodarczego
a przystąpienia do sanacji nie składa mandatu,
usprawiedliwia mojem stanowiskiem.

Wobec tego stwierdzam, że do Rady Miej
skiej kandydowałem jako reprezentant Chrze
ścijańskiego Zjednoczenia Zawodowego, a po
wyborze wstąpiłem do klubu radnych Chrześci
jańskiego Zjednoczenia Gospodarczego, którego
i dziś jeszcze jestem członkiem, wykonującym
lojalnie wypływające z członkostwa obowiązki.
Przekonań politycznych ani społecznych nie
zmieniłem. Tem się tłumaczy, że władze miej
scowe Ch. D, nie zażądały odemnie złożenia
mandatu. Gdyby to jednak uczyniły, prosiłbym
Prezydenta Miasta o zwolnienie mnie z manda
tu, gdyż samowolne zatrzymanie mandatu
wbrew woli grupy, która kandydaturę moją wy
borcom przedstawiła i wybory przeprowadziła,
uważałbym za postępowanie, niegodne człowie
ka honoru.

Bydgoszcz, 19 kwietn,ia 1935 r.

(-) E, Bigoński.

- Wyjaśniamy, że opowiadanie p. t .:

,,Historja tęczowego incjału", zamie
szczone w numerze świątecznym jest
pióra dr. Teodora Bramidowskiego.

Studenci zapraszają.
Z ,,rewją" w parze kroczy humor!

Po długim poście, po okresie smutku i roz
pamiętywania nastał znów karnawał. Tym ra
zem jednak zielony... Może mniej przyjemny,
bo wiosna idzie, niemniej jednak z utęsknieniem
,wielkiem przez młodych oczekiwany.

Można będzie zatem znów bawić się. Na
suwa się pytanie, jak bawić się i od cz,ego za
cząć? Jeżeli chcecie, piękne Bydgoszczanki
i wy Bydgoszczanie rozwiązać tę zagadkę, po
słuchajcie rady studentów.

Osczędźcie nogom, odzwyczajonym od tań
!ca, przykrości i zacznijcie ten karnawał od peł
nej humoru rewji akademików, która odbędzie
się dziś, we wtorek, 23 bm. o godz. 20 w auli

Gimnazjum Klasycznego, pl. Wolności 4.

Studenci, wychodząc z założenia, że życie
jest krótkie, uznają potrzebę zabawienia się,
stąd też przygotowali bogaty, przeszło 2-godzin-
ny program świetnego humoru.

Jeżeli nie dowierzacie, że studenci są weseli,
!dowcipni i pomysłowi, przyjdźcie i przekonajcie
się.

Gdzie wyjechać na urlop?
r Naturalnie tylko do uzdrowisk, które biorą
udział w akcji ,,Tanie sezony w uzdrowiskach"
w czasie od 1 maja do 15 czerwca. Koszta trzy
tygodniowej kuracji już od 156 zł. Wykaz u-

zdrowisk: Krynica, Szczawnica, Truskawiec, Rab
ka, Jastrzębie Zdrój, Druskienniki, Iwonicz, Że
giestów. Zapisy ,,Orbis", pl. Teatralny 6. (7140

RezurBkcie w kościołach bydgoskich.
(ak) Podczas gdy we wszystkich kościołach

bydgoskich wspaniałe rezurekcje odbyły się w

pierwszy dzień Wielkiejnocy o godz. 6 rano, w

kościele farnym rezurekcja odbyła się już w

Wielką Sobotę o godz. 19,30. W tej potężnej
manifestacj.i z okazji wskrzeszenia cudu Zmar
twychwstania brały udział tysiączne tłumy wier
nych. W asyście licznego duchowieństwa od
prawił uroczystości rezurekcyjne ks, kanonik
Schułz. Przy grobie Pańskim pełnili straż ho
norową ułani 16 pułku ułanów, a orkiestrę
i kompanję honorową wystawił 62 pułk piech.
W procesji brali udział także liczni przedstawi-

ciele władz, a m, in. pp . prezydent miasta Bar
ciszewski, starosta Stefanicki, dowódca 15 dyw.
płk. Chmurowicz, prok. Łukawski, prezes s, o.

Plejowski oraz delegacje poszczególnych forma-

cyj wojskowych. Poza tem uczestniczyli w pro
cesji liczne delegacje miejscowych towarzystw
ze sztandarami. Niosącego Najśw. Sakrament
ks. kan. Schulza podczas procesji prowadzili pp.
prezydent Barciszewski i radca Janicki.

We wszystkich procesjach poszczególnych
parafij niezliczone tysiączne tłumy uczestniczy
ły w tej potężnej manifestacji religijnej.

Potworne morderstwo.
Kielce, j/3. 4. Przed świętami wielka

nocnemu w Szydłowcu, pow. koneckiego,
zginął w tajemniczy sposób urzędnik
tamtejszego zarządu miejskiego Józef
Gomułkiewicz. Ponieważ Gołumłkie-
wicz był wzorowym urzędnikiem i nosił

przy sobie większą zaoszczędzoną go
tówkę, zachodziło przypuszczenie, że

padł on ofiarą zbrodni.

Przypuszczenie to okazało się słuszne,
albowiem w Wielką Sobotę policja w

wyniku przeprowadzonych dochodzeń
ustaliła, że Gomułkiewicz pad! ofiarą
skrytobójczego morderstwa.

Olbrzymie poruszen,ie w całej okolicy
wywołał fakt, iż ohydnego tego czynu
dokonali nie zawodowi zbrodniarze,
lecz znani obywatele Adam Schlesinger,
lat 25, oraz Mieczysław Pają.k, lat 27,
syn miejscowego organisty. Dokonali
oni mordu w celu rabunkowym i z pre-

medytacją, wedle ściśle ustalonego zgo
dy planu.

Wszczęte natychmiast po zaginięciu
Gomulkiewicza energiczne dochodzenia

policji doprowadziły w sobotę do ujęcia
sprawców ohydnego mordu. Aresztowa
ni mordercy przyznali się do popełnie
nia zbrodni i wskazali miejsce, gdzie
zakopali trupa. Zwłoki wydobyto i po
przeprowadzeniu oględzin sądowo-le-
karskich zwrócono rodzinie.

Wiadomość o krwawej zbrodni wywo
łała w całej okolicy wtrząsające wraże
nie; dochodzenia policji trwają w dal
szym ciągu i nie jest wykluczeniem, że

przyniosą one jeszcze dalsze sensacyjne
szczegóły, nie wydaje się bowiem praw-
dopodcibnem, ażeby Schlesinger i Pająk,
mający zamożnych rodziców i będący
materjalnie zabezpieczeni, dokonali
morderstwa tylko w celach rabunko
wych.

dtzdwrwfóf wrodzy

ilSBlOS

Żądąć we wszystkich perfumeriach
oraz składach aptecznych.

" 5920

Przy przeczuleniu, bólach głowy, bez
senności, ospałości, przygnębieniu, uczu
c.iu lęku, posiadamy w naturalnej wo
dzie gorzkiej Franciszka-Józefa nieza
wodny środek domowy do usunięcia
wszelkich zaburzeń przewodu pokarmo
wego w każdym jego odcinku.

— Listonosze będą salutować na wzór
wojskowy. Związek Niższych Funkcjonar
iuszy Pocztowych uzyskał od ,mlinisłra Poczt
i Telegrafów z,e,zwolenie na izmianę sposo
bu witania sję pocztowców z okazji wpro
wadz!eni,a mundurów nowego typu. Pocz
t-owcy oddawać będą sobi.e wzajemnie- ukło
ny n:,o przez zdejmowanie czapek, lecz
prz)ez przyłożeni!e dwóch palców prawej rę
ki do daszka czapki na wzór wojskowy.

Kalendarzyk zebrań Ch. Z . Z.

W czwartek, dn,ia 25 bm. o godz. 18-30
odbędz’ie s-;ę zebranie zarządu okręgowego
Ch. Z . Z. ora-z komisji rewizyjnej w lokalu
,,Rux" (Wełniany Rynek) ni. Poznańska 1.

Ze względu na zakońęz,enio:ni pra-c przed-
z,jazdiowych, upra,sza się wszystkich człon
ków pełnego zarządu o gremialne przyby
cie. Przewodniczący,

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

,,Gastronomia", hotel i restaur., Dworcowa 19.

Po wydoskonaleniu się w Wiedniu wznowiliśmy
przyjęcia. Hormonowe zabiegi. Masaże.

Fizykalna terapja. ,,Cedib", Słowackiego 1.

Restauracja, kawiarnia i cukiernia Berendt,
Dworcowa 6.

Trwała ondulacja. Fęglerski, Sobieskiego

Be-De-Te - Bydgoski Dom Towarowy — Gdań
ska 15. Największy dom tow. Polski Zach.

M. Susała, Stary Rynek 19, teł. 1128: pończochy,
rękawiczki, skarpety, bielizna swetry.

li Kaszubowski s.zo.p. Długa 22. Zegarki, biżut.

%li ’liro

w środa 24 bm.

upływa termin plebiscytu w konkursie ,,Dziennika Bydgoskiego"!

Czy oddałeś już swój głos
na najładniejsza wystawa?

Głosuj jeszcze dzisiaj!
Prosimy wypełnić załączony kupon do głosowania, wyciąć i doręczyć
administracji ,,Dziennika Bydgoskiego" ul. Poznańska 12/14, wzgl. Dworcowa 5.

. ’,c.1,1, -

.. : -=? (?Kemie fesicężftonpc rflo exijtelniRón’! ,-

MOJ GŁOS
wp!ebiicgcie

w związku

z Konkursem Okien Wystawowych
w Budgoszczg

oddaje na okno

Firmy: ................... ......... .................................. .................. ......................

Ulica: .................................................................... .................................................. ...................

Grupa: ............... ....

Imię i nazwisko głosującego: ........................................................................................

Adres: ..........................................................................................................................................
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Porządek nabożeństw
w parafji iw. Trójcy.

W dni powszednie Msze św. o godz. 6,15,
7, 7,45 i 8,30. Wywody i chrzty codziennie o

R’odź. 8 . (Zgłosić w zakryst(ii). Okazja do Spo
wiedzi św. codziennie od godz. 6,30.

23. 4 . Wtorek. Godz. 7 Wotywa do św. An
toniego.

25. 4 . Czwartek. Godz, 8,30 Msza św. z wy
staw. tmera Najśw. Sakrameutu i procesją. Go
dzina 19. Nabożeństwo z wystawieniem Najśw.
Sakramentu.

26. 4. Piątek. Nabożeństwo z wystawieniem
Najśw. Sakramentu.

27. 4. Sobota. Godz. 8,30 Wotywa do Matki
?T°u ’.e’ Częstochowskiej z litanją. Godz. 19.
Nabożeństwo z wystawieniem Najśw. Sakra
mentu.

-- Na ślubnym kobiercu stanęli w dniu
T7 ,. v’iel,n,a br. w kościele parafialnym św.
Tró.jcy panna Wanda Boroniówna, córka
I’ rancwka i Zofji z Ilerbutów Boron!ów,
znaittyeh obywat’eli tutejszych i p. Antoni
Hapka, właściciel droger.ii przy Placu Po
znańskim 5. Związek małżeński młodej,
dobranej pary pobłogosławił ks. misjonarz
Ignacy Hęrbut z Tow. Jezusowego w Ćhyro-
wie, w asyście ks. Borzycha. Licznych go
ści weselnych, reprezentujących zgodnie
wszystki’e dzielnice Polski, n!e wyłączając
Polonj! amerykańskiej, podejmowali bar
dzo serdecznie i gości-nnie Państwo Boro
n!owie w pięknej siedz:biie wła-snej, nabytej
długoletnią uczciwą pracą w Ameryce.
Wśród rzeszy gratulantów przeważali mło
dzi drogwzyści. - Nowożecom Szczęść Boż-e!

- Radni miejscy, należący do klubu
Chrześcijańskiego Zjednoczenia Gospodar
czego wyb;ierają się z pielgrzymką do Gnie
zna — na zakończeni,e Boku Jubileuszowe
go. Wyjazd w niedzielę, 28 bm. o godz. 7
rano pocią.giem nadzwyczajnym.

PREMJERY W KINACH
BYDGOSK!CH.

,,CÓRKA GENERAŁA PANKRATOWA"
w ,,ADRJI".

Nora Ney, Kaz. Junosza-Stępowski, Brodnie
wicz, Leszczyński i Cybulski.

Film produkcji polskiej.
Premjera świąteczna, to żywa karta z dzie

jów wywalczanie niepodległej Polski. A działo

się to w r. 1905, który zapisał się w dziejach
naszej ojczyzny krwią bohaterskich bojowni
ków, walczących z despotyzmem i wrogami Pol
ski, a ponieważ nie są to czasy zbyt odległe,
więc w niejednej pamięci obraz ten odnawia

przeszłość smutną, ale nie beznadziejną. Film
,,Córka generała Pankratowa" to nie żaden re
portaż historyczny, a jednak historja niemal

prawdziwa, wydobywająca z epoki.tęj cały jej\
romantyzm. Miłość i walką — oto dwa zasad
. nicze czynniki w zajmującej uwagę widza akcji.
Przebieg pracy konspiracyjnej może niezbyt tu

został uwypuklony, ale ważniejsze uchwycono
momenty, jak niebezpieczeństwo i bezustanne

ściganie działalności politycznej jednostek. Da
lej potyczka rewolucjonistów z żandarmerją,
pochód i atak policji na bezbronnych manife
stantów w dniu ogłoszenia ,,konstytucji” rosyj’
skiej i wiele innych, bardzo emocjonu(jących
scen, Role główne kreują Nora Ney, Brodnie
wicz, Junosza-Stępowski. Leszczyński, Cybulski.
O każdym wykonawcu można się wyrazić tylko
dobrze. . Dekoracje, a zwłaszcza kostjumy żeń
skie, ściśle z tych czasów skopiowane, muzyka
Warsa bardzo ładna. Strona fotograficzna bez
zarzutu, wcale dobre zdjęcia, dźwiękowa poza
nieznacznemi usterkami czysta, Publiczności

było na każdem przedstawieniu dużo.

,,PAT I PATACHON JAKO JAZZBANDZIŚCI"
w ,,KRISTALU".

Po dłuższej przerwie, spowodowane,’ choro
bą jednego z wesołej dwójki duńskich komi
ków, znów nagrali film, ukazując się w nim w

dawne,’ swej formie, lecz w zgoła nowych ro
lach Tym razem najprawdziwszy Pat i naj
prawdziwszy Patachon znów bawią i rozśmie
szają jako jazzbandziści. Może publiczność nie
znajduje w tym nowym filmie zbyt wielkiej ob
fitości pomysłów, lecz te, które są, zalicza do

oryginalnych. Patachon pocieszny jest w każ
dej scenie, a Pat szczególnie w roli zapaśnika.
Poza tem otoczenie tych dwóch komików bar- i
dzo sympatyczne, zwłaszcza kilka ładnych 1

program radiofoniczny,
WTOREK, 23 KWIETNIA.

WARSZAW A-RASZYN. 6,30: Audycja poranna.
12,05: Koncert orkiestry kameralnej (z Wil

na). 12,50: Chwilka dla kobiet. 12,55: Dzien
nik południowy. 13,00: Koncert solistów.
Wyk.: Helena Warpechowska, Mieczysław
Halik i Władysław Szpilman. 13,45: Z rynku
pracy. 15,45: Koncert małej orkiestry P, R.

pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego, 16,30: Po
gadanka dla dzieci najmłodszych. 16,45:
Kwadrans słynnych artystów. 17,00: Skrzyn
ka P, K. O. 17,15: J. Brahms: Sonata f-moll

op. 34 na dwa fortepiany. Wyk .: Jerzy Le-
feld i. Ignacy Rosenbaum. 17,50: ,.Kobieta w

obozie pracy", odczyt. 18,00: Piosenki w

wyk. Andrzeja Boguckiego i Aleksandra

Żabczyńskiego. Akomp. Władysław Szpil
man. 18,15: Fragment teatralny. 18,45: Ar,’ę
operetkowe i ich przeróbki jazzowe. 19,15;
Skrzynka rolnicza. 19,25: Wiadomości spor
towe lokalne. 19,30: Wiadomości sportowe
ogólno’polskie. 19,35: Piętnaście minut na gi
tarze. 19,50: Fe!,’eton aktualny. 20,00: ,,Tyl
ko dla dorosłych", audycja starych piosenek.
20,45: Dziennik wieczorny. 20,55: Jak pra
cujemy i ży,’emy w Polsce, 21,00: ,,W pię
ciolecie rozgłośni lwowskiej", rewja arty
stów lwowskich. 22,30: Felieton. 22,45:
Muzyka lekka i taneczna,

ŚRODA, 24 KWIETNIA.

WARSZAWA-RASZYN. 6,30: Audycja poranna.
12,05: Koncert małej orkiestry P. R . pod dyr.
Zdzisława Górzyńskiego. 12,50: Chwilka dla
kobiet. 12,55: Dziennik południowy. 13,00:
Menażer,’a muzyczna. 15,45: Koncert orkiestr-y
Tadeusza Seredyńskiego z udz. H. Czasz-
kówny. 16,30: O modzie wiosenne,’. 16,45:
Kwadrans słynnych artystów, 17,00: ,,Poli
tyka państw europejskich po wojnie", od
czyt. 17,15: Koncert w wyk. Ireny Gadej-
skie,’ i Mieczysława Szaleskiego. 17,50: O
książkach: Wł. Natansona — ,,Widnokręg
nauki", Passendorfera — ,,Jak powstały
Tatry" i W. Bragga ,,Stare rzemiosła i nowa

nauka". Odczyt z cyklu ,,Książka i wie
dza". 18,00: St. Moniuszko: Bajka, uwertu
ra w wyk. ork. opery warszawskiej pod dyr.
Olgierda Straszyńskiego. 18,15: Wesoły
skecz dr. Pietraszka. 18,30: Skrzynka te
chniczna. 1900: Muzyka lekka. 19,15" Po
gadanka rolnicza. 19,25: Wiadomości spor
towe. 19,35: Duet saxofonowy; Henryk Ogu-
rek i Michał Hoherman. 19,50: Feljeton ak
tualny. 20,00: Walczyki wiedeńskie. 20,45:
Dziennik wieczorny. 20,55: Jak pracujemy
i żyjeray w Polsce. 20,40: Transmisja z tea
tru ,,La Scala" w Medjolanie, ,,Aida", opera
G, Yerdfego.

Nieszczęśliwe wypadki
podczas świat.

Eksplozja benzyny. - Chłopiec pad kołami tramwaju.
(ak). Podczas świąt wielkanocnych wy

darzyły s’ę w BydgoSzczy dwa nieszczęśl’i
we wypadki: W pierwsze święto ul-egł nie
szczęśliwemu wypadkowi 53-letni dozorca
więzienny Aleksander Artig, zam. prz-y ul-
Bozkosz 149. Artig wlewając benzynę do
zapalniczki, manipulował tak niezręcznie,
iż w pewn-ej chw’li w.skutek zbliżenia się
ogniem do benzyny nastąpiła eksplozja ben
zyny w buteleczce. Wskutek eksplozji do
zorca więzi’enny doz-nał dotkliwego poparze
nia obu rąk tiak, iż w stan’ie ciężkim odwie
zion-o go karetką pogotowia do lecznicy
mi-ejskiej.

W drugie święto W’-elkiejnocy idący w

towarzystwie sicstry 8.1etni chłopiec Józef
Mańkowski, Syn robotnika Antoniego Mań
kowsk’iego, aam. przy Placu Poznańskim
nr. 10 w pobliżu Szkoły Przemysłowe,j :dąć
na krawędzi chodnika, upad! na jezdnię.
Nieszczęśc:ie cheialo, iż w tej samej chw’l:
tramwaj jadący torem, znajdującym się w

pobliżu chodnika, najechał na chłopca, któ
ry wpądl lewą nogą pod kola tramwaju, któ
re zm’ażdżyły mu nóżkę oraz podudz.e.
N’ieszczęśliwego chłopca w stanie bardzo
ciężkim przewieziono karetką pogotowia
do leczai’cy miejskiej, gdzie natychmiast
dokonano operacji, istnieje mało nadziei

utrzymania chłopca przy życiu.

Tragiczne zajście w Wielką Sobotę.
Kula z rewolweru dozorcy utkwiła w piersi korygenta.

Chojnice. W minioną sobotę po po
łudniu około godz. 4-tej na polach Kra
jowych Zakładach Opieki Społecznej
miało miejsce tragiczne zajście. Dozor
ca Zakładów ciężko zranił korygenta
Urbaniaka, którego w stanie beznadziej
nym umieszczono w szpitalu św. Boro-
meusza.

Tegoż dnia po południu około godz.
2 zwolniony został z przymusow’ego po
bytu w Domu Pracy korygent Urbaniak.
Z Zakładów udał się on do miasta, gdzie
w pewnej restauracji wypił kilka kie
liszków wódki. Następnie zakupił pa
pierosy, kiszki i bułek i tak zaopatrzony
udał się pod cegielnię Zakładów Opieki
Społecznej, gdzie byli zatrudnieni jego
koledzy. Urbaniak zbliżył się do grupy

pracujących korygentów i chciał im do-

ręczyć papierosy oraz żywność, na co

nie zezwolił dozorca Jażdżewski, który
wezwał Urbaniaka udać się w kierunku

szosy. Urbaniak wezwaniu dozorcy nie
dał posłuchu, a nawet począł się doń a,
roga,ncko odnosić. Po utarczce słownej,
Urbaniak zbliżył się do dozorcy, który
do zbliżającego się oddał strzał z rewol
weru. Kula utkwiła w piersi. Do ciężko
rannego wezwano księdza., poczem prze
wieziono go do szpitala.

Wdrożone śledztwo ustali niewątpli
wie, czy dozorca działał w obronie ko
niecznej i w myśl regulaminu. Stwier
dzić jednakże wypada, że służba dozor
ców jest bardzo ciężka i niejednokrotnie
narażeni są oni na niebezpieczeństwo
życia.

dziewcząt. Oryg,inalne dekoracje i miłe me-

lodje dopełniają całości tej komedji. Djalog,
prowadzony w języku niemieckim, jest dowcip
ny. Ze względu na doskonałe ześrodkowanie
w obrazie tym elementów wesołych, film cie
szy się powodzeniem.

Przewóz poczty balonami.
Klub Balonowy w Mościcach urządza w dniu

5 łub 12 maja zawody balonowe — a mianowi
cie automobilowy pościg za balonem, przyczęm
załoga balonu biorącego udział w zawodach za-

bierze z urzędu pocztowego w Mościcach pocztę
przeznaczoną specjalnie do przewozu balonem
i przewiezie ją do miejsca lądowan,ia w grani
cach Rzeczypospolite,’ Polskiej.

Po wylądowaniu załoga balonu wyda pocztę
najbliższemu urzędowi pocAowemu, który na-

deszłe tą drogą przesyłki prześłe do miejsca
przeznaczenia zwykłą drogą pocztową.

Wymienionym wyże,’ balonem mogą być
przewiezione tylko zwykłe ekspresowe listy do
20 gramów wagi i kartki pocztowe, tak kra
jowe jak i zagraniczne, za normalną taryfową
opłatą pocztową,

Pragnący przesłać tą drogą przesyłki pocz
towe (listy i kartki) winni przesłać je w koper
cie pod adresem urzędu pocztowego Mościce,
który przesyłki te wyda do dalszego przewozu
załodze balonowej.

Przeznaczone do przewozu balonem listy
i kartki zostaną przed wysłaniem ostemplowa
ne specjalnym datownikiem urzędu pocztowego
Mościc,e — oraz pieczęcią Mościckiego Klubu

Balonowego w Mościcach z napisem ,,Mościcki
Klub Balonowy — III. Samochodowy pościg za

balonem".
W miejscu lądowan,ia balonu urząd poczto

wy przesyłki te zaopatrzy datownikiem urzędu.

Sowiecki ,,Zeppelin°.
Moskwa, 23. 4 . (PAT). Ubiegłej nocy

wystartował z Moskwy wielki sterowiec
sowiecki ,,ZSRR, 46". Jest to pierwszy
sowiecki statek napowietrzny pasażer
ski o pojemności blisko 19,000 metrów

cześe, Aęrostatek pełnić będzie służbę
komunikacyjną między Moską a Swier-
dłowskiem. Po dokonaniu lotu nad oko
licami Moskwy sterowiec poszybował w

stronę Leningradu, dokąd przybył po 6

godzinach a następnie powrócił do Mo
skwy.

Wielka afera przemgfu jedwabi
i galanterii metalowej z Niemiec.

Warszawa, 23. 4 . (PID). Do Wydziału
IV karnego Sądu Okręgowego w War
szawie wpłynął akt oskarżenia w spra
wie wielkiej bandy przemytniczej: Sym
chy Węgrowicza i tow. Banda ta trud
niła się w ciągu kilku lat systematycz
nym szmuglem jedwabi i galanterji me

talowej z Niemiec do Polski. Szmugiel
ten dowożony był z pogranicza pruskie
go, nietylko furmankami, ale i nawet

samochodami ciężarowemu Uszczuple
nia doznane przez skarb państwa wsku
tek omijania opłat celnych, wynoszą

przeszło 200.000 zł. 9 członków bandy
zasiądzie na ławie oskarżonych w

pierwszych dniach m. czerwca.

NOWICJUSZ.

— Czy wyście tak głośno pukali?
- Tak, chciałem wystaw’ić moje trzewi

ki, ale drzwi były zamknięte.

EGOIZM.
Pan _(do parki zakochanych, która w te

atr_ze nieco gło_śno rozmawia): Ależ proszę
państwa... jia nie ni-e rozumiem!

— Przecież nan też nie ma nas zroz-u
mieć!

Jedyny wierny przyjaciel.
Powinien towarzyszyć je,’ zawsze i wszędzie?

przy pracy zawodowej w biurze i w domu, w

podróży i na ulicy, w cukierni, kawiarni i na

dancingu, w teatrze i na koncercie, zimą i la
tem, na skoczni i na plaży, o każde,’ porze dnia,
o każdej godzinie. On, jedyny wierny przyjaciel
pięknej pani, znakomity i wytworny PUDER
5 FLEURS FORIVIL - PARIS, którego niedo
ścigniona subtelność i dyskretny aromat są o-

statnim wyrazem dobrego tonuj

Kajak, kemping, turystyka.
W czwartek, dnia 25 bm. o g-odz. 8 w’ecz.

w auli gimnazjum Humanistycznego red.
mgr. Sta-nisław Strąb-ski wygłosi pod po
wyższym tytułem odczyt, bogato ilustrowa
ny przezroczami z wycieczek prelegenta, po
jeziorach berl’ińskich, Dunaju, Dni-estrzie,
Sanie, Wiśle i Brdzie. Głównym tematem

odczytu będzie kwiestja wygody i bezpi’e
czeństwa na kajaku i pod namiotem. Od
czyt organizuje K. S. ,,Wodn’k". Wstęp
bezpłatny.

O współczesnej plastyce
pomorskiej

mówi w radjo Marjan Turwid.

Dz:ś, we wtor-ek, 23 bm.. między godzi
ną 18.15 a 18.30 stanie przed mikrofonem
Rozgłośni Pomorskiej ,,Polskiego Rtadja"
znany malarz i lit,erat prof. Marjan Turwid,
który wygłosi feljeton na temat: ,,Ws-pół
czesna plastyka pomorska".

Ćwiczenia podoficerów
i szeregowców rezerwy.

Rozkaz)em M. S. Woj-sk, zostały zarzą
dzone w roku 1935/36 ćwiczenia wojskowe
podoficerów i sz-eregowców re-zerwy.

Do ćwic-zeń powołan,e będą roczniki 1911,
1909, 1907 i 1994, a mianow’cie:

z rocznika 1911 — podoficero-wie, St. Sze
regowcy i szeregowcy lot:nictwa, balonów
oraz, formacyj telegraficznych i radiot(ele
graficznych;

z roczm’ka 1909 — podoficerowie, st. ’Sz-e
regowcy j szeregowcy: piechoty, kawałerji,
artylerji, aeronautyki, saperów, łącznośói,
bron’ panc., żandarmerj1, służb, uzbrojenia,
zdrowia, infe-ndentury, taborów, marynarki
wojennej j_ baonu morskiego piechoty;

z rocz,nika 1907 — podoficerowi-e Piecho
ty. kawałerji, artylerji, aeronautyki, sape’
rów, formacy.j radiotelegraficznych, broni
panc., żandarmerji. służb: uzbrojenia, zdro
w’a, intendentury, taborów i baonu mor
skiego piechoty. Starsi szeregowcy i sze
regowcy intendentury;

z ro,cznika 1904, - podoficerowie, pi’echo
ty, kawałerji, artylerji, saperów, bron1 panc,.
żandiarmerji, służb: uzbrojenia, zdrowia, in-
tendientury, taborów i ba-onu morski’ego pie
choty,

Ponadto do ćwiczeń zostaną powołani
wszyscy rezie:rw’śei, którzy podlegali powo
łaniu w roku 1934/35, l-ecz ćwiczeń tych z

jakichkolwi-ek powodów niie odbyli.
Wszyscy podoficerowie i Szeregowcy re

zerwy, którzy mają ćwicz-enia odbyć, otrzy
m-ają ae sWycb P. K. U . imienne karty po
wołania.

Szczegó.ły, dotyczące ćwiczeń, przes-unięć,
odrocz-eń i t, d., podane są w o-bwieszcz!e
niach, rozpla.katowanvch we wSystkich mo
stach i wsiach.

X Jćifrio foryarasystwr.
Wtorek, 23 kwietnia,

Godz. 19,00: Sokół V, sekcja żeńska. Ćwi-czenia
w sali gimn. przy ul. Kordeckiego. Liczne
i punktualne przybycie obowiązkowe.

Godz, 20,00: Bydgoski Chór Męski, Lekcja śpie
wu u p. Bielawskiego, ul. Szczecińska 1.
Uprasza się o grem,’alne i punktualne przy?
bycie.

Godz. 20,00: K!ub mandolinistów ,.Lutnia", Ze
branie plenarne, Lekcja I i II oddziału wy
pada. Zebranie odbędzie się u p. Bydłow-
skiego, ul. Długa 24.

Środa, 24 kwietnia.
Godz. 19.00: Sekcja Uczniów Kupieckich.

Z dn"’iem ,jutrzejszym ro’z-poczyna się w

dalszym ciągu kuirs pisma plakatow-ego
i dekoracji w Miejskiej Szkole Ha-ndio?
we.j . W pią.tek o godz. 20 zebraniie ple
narne.

— Związek Rezerwistów O. K . VIII Wil-
czak-Okole. Zebraniie w lokalu p. Ko
walskiego, ul. Wrocławska..

Godz. 19.30: Sokół III oddział sokolic. Ze
brani’e kwartalne u drh. Woźniakowej.
W’ażne sprawy.

3ank Polski płacił w dniu 23, 4. 1935 r.

dolary amerykańskie
’

5,26
funty sztcrlingów 25,50
franki szwajcarskie 171,10
franki francuskie 34,87
guldeny gdańskie 172,55
floreny holenderskie 356,35
marki niemieckie 196,-

Stan wody na Wiśle dnia 23 kwietnia:
Zawichost 1,65, Warszawa 1.73, Płock

1.76, Toruń 2.21, Fordon 2.32, Chełmno

2.17, Grudziądz 2.55, Korzenion’o 2.78,
Piekło 2.37, Tczew 2.57, Einlage 2.60,
Schievenhoret 2.62.
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Obwieszczenie o licytacji ruchomości. Komornik
Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewiru 111. Kapuściński
Stefan mający kancelarję w Bydgoszczy ul. Śniadeckich
nr. 21 na podstawie art. 602 k. p . c. podaje do publicznej
wiadomości, że dnia 24 kwietnia 1935 r. o godz. 8,45
w Bydgoszczy Zbożowy Rynek nr. 6 odbędzie się
licytacja ruchomości składających się: z dywanu 2X2,30
m., maszyny do szych, Wertheim-Elektra, obrazu w ra
mach czarnych, obrazu przedstawiającego dzieci śpie
wające, biurka z fotelem, dębowej szafy, stołu okrągłego,
zegara stojącego oszacowanych na łączną sumę zł 830.
Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu
i czasie wyżej oznaczonym. (7166
Bydgoszcz, dnia 19 kwietn’a 1935 r.

Komornik (-) Kapuściński.

Listy przewozowe
z nadrukiem firmowym
i z urzędowym stemplem

wykonuje szybko i po cenach przystępnych
,,DRUKARNIA BYDGOSKA"

POZNAŃSKA 12/14 - TELEFON 3315.

Najnowsze
brony oryginalne ,,Sercfc44 |
niezrównane w zwalczaniu chwastów, stale
na składzie w szerokościach od 2 do 4 m,

Każdy ząb tej brony jest ruchomy.

Noże do opełaczy
z najlepszej stali specjalnej
dostarczamy niezwykle korzystnie.

BRACIA RAMME
Bydgoszcz

ulica Grunwaldzka 24, telefon 30-79.

-... II.... ...........

poleca (24223

,,DeSiora"
Gdańs!ka 22.

Te!, 226.
Szczególną uwagę zwraca

się na specjalną szwalnię sty
lowych i modnych firau.

famititaińc o SeisroBoiyissefi 1

Licytacja.
Dnia 24 kwietnia b. r. o

godz. 12,30-ej przy ulicy
Chrobrego nr. 10 w po
dwórzu, komornik sądo
wy p. A, Bąezyński sprze
dawać będzie w drodze
!ieytaeji różne przedmio-

jak: meble itp. (3831

KUPON ULGOWY
Jeżeli nie Szyller-Szkolnik, to któż inny

potrafi szczegółowo określić Twój charakter,
zdolności i przeznaczenie ? Szyller-Szkolnik
jest Redaktorem poczytnego pisma ,,Świt44
(Wiedza Tajemna), autorem wielu prac nau
kowych. posiada szereg protokułów Towa
rzystw Naukowych stolicy. Jeżeli Ci brak
energp’, równowagi, jeżeli cierpisz moralnie
potrzebujesz dobrej rady, przyjdź, a poznasz
kim jesteś, kim być możesz. Dowiesz się
jak żyć, postępować, aby zwycięsko prze
ciwstawić się losowi, a ponadto na zasadzie Q. _,

astrologji i obliczeń kabalistycznych wybierze p. Szyller-ozKOUMK
szczęśliwy numer Twego losu Loterii Państwowej i wskaże, gdzie ta
kowy można nabyć. Na los nr, 122627. wybrany przez p. bzylieTa-
Szkołoika padła wygrana 150.1 00 zł. Na niewielką ilość wybranych
numerów padło mnóstwo wygranych, z braku miejsca podajemy tytko
niektóre: Antoni Szwej, Ząbkowice, gm.Wojków Kościelne lOJJOOzł.
Eugenja Zausznicka, Bank Rzemieślniczy, Włocławek, 5 .000 zł, Cabała
Józef, Limanowa, urzędnik rafinerii, 10.000 zł., Frycbel, Katowice, Bru
nów Wodospady, 3-5.000 zł, Aksiuczycówna Helena, p -ta Hołubicze
5.000 zł., Marjan Łomnicki, Podhajce 5.000 zł. uHl

Nr. 95.

Napisowe słowo (tłuBto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr - jedno słowo
ł, w, s, a - każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

||^f POŁECEmk"^

Fasonowanie
i czyszczenie kapeluszy
damskich-męskich słom
kowych i filcowych, naj.
nowsze fasony. Pomor
ska 35. (6167

wary kolonjalne

Wólki óiietiets
poleca (1328

F, Kreski
ul. Gdańska 9.

Przekonaj się!

nery,
u Śtc

Kompletne

dłem i markizą na sprze
daż. Dworcowa 57.

Ręczny (714
wózek 2. kołach kupi(
Hubner, Św. Trójcy 12.

Sypialnie
maszynę do szycia, łóżko,
kanapę z obudow., bi "

Śniadeckich 61-4 .

Auto
mault, lampę kwarcowi
0 volt, maszynę szewską

maszynę krawiecką okazyj
nie tanio sprzeda ,,Sala Li
cytacyjoa",Gdańska 42.(7163

Fryzjer
i, dzielny w męskim zaraz
- na stałe potrzebny. Krzy-
- żanowski, Swiecie, Klasz-
3 torna 15. (7161

Dobrze
zaprowadzone hurtowe
przedsiębiorstwo w Gdań
sku, wyrobów stalowych
i artykułów gospodar
stw’a domowego, poszu
kuje przedstawiciela fa
chowca, podróżującego na

okręg Pomorza, Wielko
polski i Górnego Śląska.
Oferty z podaniem do
tychczasowej działalno
ści i wysokości żądanej
prowizji, kierować pod
,Nr. 1645”. (7153

Szukam
posady do w’szystkiego z

gotowaniem od 1. 5. Do
Dziennika Bydgoskiego
pod ,Zaradna”. (7167

Kucharka (7159
hotelowa, samodzielna, po-

- trzebna zaraz ,,Pod Kaszta-
- nem", Brodnica n, Drw. 24 .

1

Bufetowa
kelnerka poszukuje posady
ewent!, na wyjazd sezonowy.
Oferty pod ,,Dobre świa
dectwa". (7147

Potrzebna
3 krawcowa w dom z szy-
. ciem bielizny i sukienek.

Gdańska 31-9 . (3849

Panna
do dzieci, wykształć, se
minaryjne nieskończone,
względnie przyjmie jakąś
inną posadę, ale uczciwą.
Zgłoszenia filja Dziennika
,Rena’. (3833

Służąca
, bez spania potrzebna.
. Sienkiewi’cza 23-1. (3852

Potrzebny
zaraz czeladnik piekarski.
Markiewicz, Fordon. (7155

Dziewczyna (3848
do prac domowych, mo
żliwie pośc,iei, potrzebna
zaraz, ul. Nakielska 72.

Kucharka
hotelowa potrzebna zaraz.

Restauracja Dworcowa
Tczew. (7161

Trio
dancingowe pierwszorzę
dne wolne. Konin, Tea
tralna. (7004

Specjalność
musztard,y, octy, oleje ja
dalne. m.ydła poleca tanio
Jan Stel!mach, Magdziń-
skiego l, tel. 1082. (5446

SPRZEDAŻE

Meble
kupisz zawsze najtaniej

tylko u (281?
Bernarda Nowaka

Bydgoszcz, Długa 10.

Uwaga na adres Długa 10

KTkuph. )l
Poszukuje

majątków ziemskich mły
nów wodnych parowych,
kamienie, wi!e, pensjona
ty,gospodarstwa, podmiej
skich. Posiadam zdecy
dowanych nabywców.
Szczegółowe’ opisy kiero
wać : Warszawa, NowyŚwiat 16-33, ,,Wigoł". (7121

Place (7150
budowlane na dogodnych
warunkach na sprzedaż.
Wiadomość: Ujejskiego 34.

Kupie
samochód l’/2 ton w do
brym stanie. ,,Adria”, Ja
giellońska 22. (3843

Dom (7149
mieszkauie wolne, 10.000,
zegar stojący Backer, sprze
dam. Wiadomość Dziennik.

Wannę (7160
z gazowym piecem ,Jun-
kersa" kupię. Zgłoszenia
.Dziennika" pod ,T. 27”.

Trzypiętrowy
nowopobudowany, ogród
50 000. Właściciel, Toruń
ska 13. (7168

Parcele
budowlane na Rupienicy
60 i 80 gr m2, ziemia bura
czana, sprzeda Marcinkowski
Karpacka 24. (3850

Fortepian
dobry na sprzedaż. Jagiel
lońska 34-1. (7165

Reperluar kin ó]ógoikicli.
ADRIA: ,Córka generała

Pankratowa”.

APOLLO: ,Katiusza°.
BAŁTYK: ,,Miasto Widm11

KRISTAL: Pat i Pata-
chon jako Jazzbandziści

MARYSIEŃKA: ,Czy
Lucyna to dziewczyna”
i ,,Ex-żona”-

REWJA: ,Hopla” na sce
nie rewja

R ŁSKOE )j
Udzielam

lekcji gry na fortepianie,
prędką metodą do naucze
nia się , przygotowuję do
konserwatorjum. Miesię
cznie 8 zł, dwie godziny
tygodniowo; łącznie z ćwi
czeniem 10 zł, (l godzina
dziennie) fortepian wolny
do ćwiczeń, godz. 30 gr.
Przychodzę także w dom.
Przygotowuję przez rok
do konserwatorjum. Dla
dorosłych kurs trzymie
sięczny. Hetmańska nr. 5,
wejście na prawo, miesz
kanie 5. (21186

Propagandzistka
Domocnica potrzebna.
Zgłoszenia Sienkiewicza
31-2. (3844

Biurową (3842
lub biurowego z dobremi
referencjami i praktyką po
szukuję. Oferty składać
,,Adria", Jagiellońska 22.

Malarz (7164
potrzebny. Florjana 9/3.

Słynne raedjum M-lle Evigny odgadnie Twoje imię
i nazwisko, wyszczególni najważniejsze fakty Twego
życia. Okaziciel kuponu płaci zamiast zł. 5 .

- 2zł.y
Jeżeli wątpisz, nie masz czasu, naplsz natychmiast imię
rok, miesiąc urodzenia, a otrzymasz próbną analizę-
horoskop bezpłatnie. Nie przysyłaj żadnego wynagro
dzenia, lecz na koszta poczt, i kancelaryjne załącz 1 zł.
(znaczkami pocztowemi). Ogłoszenie załączyć. Warszawa
Psycho-Grafclog Szyller-SzkoJnitc Żórawia, 47, ra. 2 .

Dla paaaakaJąeyeh posady K)"/, sntikl.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.
Omyłki, które zasadniczo nłe zmieniają treści ogłoszenia,
nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia,

ogłoszeni’a, ani do zwrotu pieniędzy.

Pokój (7144
dobrze umeblowany za
raz. Król. Jadwigi 13-6 .

Ładny (3833
pokój. Gdańska 63-3 .

MIESZKANIA
waLMC

W BYDCerZCZY

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr.

1 i 2 pakojowe:
Dziennik.

2 pokojowe:
Ks. Skorupki 86.

3, 4 pokojowe:
odremont. Jagiellońska 7/5

POKOJU
POSZUKUJĄ a

Pokoju
słonecznego, niekrępująee-
go w centrum. ,,Urzędnicz
ka Pr.”, filja Dziennika
Bydgoskiego. (3851

Służąca
z praniem poszukuję. Po
znańska 27, m. .7, od godz.
4-6 . (7158

Uczennica

potrzebna zaraz, najchęt
niej z wioski. Resursa Ku
piecka. (7143

Potrzebna (7142
służąca z dobremi świa
dectwami od 1. V . Stary
Rynek l, Tani Bazar.

Dziewczyna (7146
dobrze polecona potrze
bna. Kordeckiego 14/5.

Pokojowa
wykwalifikowana z dobre
mi świadectwami potrze
bna zaraz. Zgłosz. filja
Dzień. Bydg. pod ,St. B .

100”. (3834

Kucharka (3836
i pomocnik gastronomiczny
potrzebni zaraz lub 1. V. 35 r.

Świadectwa wymagane, po
danie wynagrodzenia. Filja
Dzień, pod ,,F. B. 102 i 103".

5 pokojowe:
odrem. Świętojańska 3/4,

Gamm,a 3.

Świętojańska 21. Wiad. u

portjera.

JZYBIĆO
TAN

2 pokoje
przynależytośći, rok zgó
ry. Sport-muzyka, Jezuic
ka 3. (7156

2 pokoje
kuchnia, rok zgóry. Or
!a 17. (7157

DWIĆM2NIA
BYDGGÓKAI

UL. POZNAŃOIĆA"’LA

2 pokoje
kuchnia remontowane do
wynajęcia, Jasna 25. (7164

4-pokojowe (3853
mieszkanie do wynajęcia.
Marsz. Piłsudskiego 10-2 .

Młodszy
cukiernik z obsługą potrze
bny zaraz (fotografję). ,,Pod
Kasztanem", Brodnica nad
Drwęcą 24. (7160

Sto złotych
dam, kto wskaże mi po
sadę biuralistki, Zgłoszę
nia Dziennika pod ,Biu
ralistka’. (7151

Dziewczyna
do pracy domowej po
trzebna. Kordeckiego 16,
parter. (3840

Poszukuje
bezdzietne małżeństwo, na

stałej posadzie, w śród
mieściu 1 pokojowe mie
szkanie, wprost od wła
ściciela. Oferty Dziennik
pod ,Mały 25”. (7145

K BZItMAWY yl

Słułąca
z dobrem gotowaniem do
jednego dziecka potrze
bna zaraz. Plac Piastow
ski 15-2, od 3-4-ej. (3873

Chłopiec
do posyłek potrzebny,
świt, Gdańska, 34. (3845

K
POSADY

neszuKUJAjyg

Córka
po inżynierze, inteligentna,
przystojna domatorka, do
brej prezencji, przyjmie za
rząd domu samotnego pana.
Oferty ,,Blondyna" Dzień.
Bydg. Grudziądz. (7162

Piwnice

200 mtr. kw. w całości
lub oddzielnie wydzier
żawia. Wodtke, Gdań
ska 76, (6350

Ubikacje (7163
ca 400 na spokojną wy
twórnię lub pokój poszu
kuję. Oferty ,,Chemiczne"
Dzień. Bydg. Dworcowa.

Ubikacje
fabryczne 3 piętrowe, dłu
gość każdej po 5X20, po-
jedyńczo lub w całości do
wynajęcia, nadają się dla
każdej branży. Bonin, Gda-
ska 115. (3835

fjf UZDROWISKA4^

Inowrocław-Zdrój.
Sezon od 1 kwietnia, ką
piele solankowe, jodo-bro-
mowe, kwasowęglowe.Do
skonałe warunki lecznicze.
Źródło słono - gorzkie do

picia. Informuje zarzad,
6416

Pani
Moda przepiękną jest w

najnowszych paryskich
żurnalach mód na maj i la
to. Do nabycia w Księgar
ni N. Gieryna, Plac Tea
tralny. (7094

Odciski
radykalnie usuwa tylko
pasta ,Ego”. Do nabycia
w drogerjach, (7162

Kto
posiada z państwa psa ra
sy ,Findlańczyk, celem
pokrycia suki. Zgłoszenia
skierować zaraz Tresura
Psów, Bydgoszcz. (3846

Czytajcie
Dziennik

tydsoskt

Gdy się znów po Świętach zważył...

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.
pa dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam,, szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 % zniżki.
Większe ogłoszen_ia, zamieszczone wsrod drobnych, 50 °/0 drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń ó tym samym tekście udziela się rabatu
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożę(
Za terminowe umieszczenie Gprzepisane miejsce administracja nie odpowiada. _ Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy
_____________________________________________ ________________

Konto czekowe: P, K. O. 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mis ta t w GdyoL


